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P a rtii Robotniczej

CENA 15 g r

Załoga huty im . 1 Maja 
pozdrawia hutników  

Kom binatu Dnieprodzierźynskiego
Załoga h u ty  im . 1 M a ja  w  G li­

w icach o trzym ała  od p rzodu ją ­
cej załogi D n iep rodzierżyńskie - 
go K om b in a tu  Hutniczego lis t z 
gorącym i, b ra te rsk im i pozdro­
w ien iam i. L i k  ten odczytany na 
Zebraniu załogi p rzy ję ty  został 
przez ro b o tn ikó w  z w ie lką  ser­
decznością. Załoga hu ty  im . 1 
M a ja  wystosowała w odpow ie­
dzi pismo, w  k tó ry m  czytam y 
m. in.:

„P oko jo w ą  i tw órczą pracą. 
Pod przew odnictw em  Prezyden­
ta Bolesława B ie ru ta  i Polskie j 
Z jednoczonej P a rtii Robotniczej 
budu jem y w  naszym k ra ju  so­
c ja lizm . W ięcej, lep ie j, szybciej 
i  tan ie j — oto hasło naszej za­
łogi. Pod hasłem tym  obchodzić 
będziem y 34 rocznicę W ie lk ie j 
R ew o luc ji Paździe rn ikow e j, da­
jąc  Państwu dodatkowe tys ią ­
ce ton s t k i  i innych  w yro bó w "

W dalszym  ciągu lis tu  zało­

ga h u ty  im . 1 M a ja  op isu je  swą 
pracę nad odbudową zakładu 
zniszczonego przez h it le ro w ­
skiego okupanta.

„W  naszej hucie  tokarze za­
stosowali ja k o  p ie rw s i w P o l­
sce radziecką m etodę szybko­
ściowego skraw an ia  m etali. 
P rzyk ład  nasz pociągnął inne 
hu ty  do zastosowania te j me­
tody — piszą hu tn icy  polscy.

Wszyscy jesteśm y cz łonkam i 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
R adzieckie j. Obecnie w ie lu  ro ­
bo tn ikó w  naszej hu ty  zapisało 
się na ku rs  języka rosyjskiego 
Uczym y się Waszego języka, by 
móc korzystać z radzieckich 
czasopism i podręczn ików  tech­
nicznych, by móc przysw ajać 
sobie Wasze m etody pracy, 
uczyć się od Was i dążyć do ta ­
k ich  osiągnięć, ja k im i W y się 
szczyczycie".

Dla uczczenia 34 rocznicy Wielkiego Października

Wielkopiecownicy hut im. Dzierżyńskiego 
i „Katarzyna44 wykonali zobowiązania

Bolesław Michnierowski realizuje i n i 
plan czwartego roku sześciolatki

(d) Do Komitetów Zakładowych PZPR i rad zakładowych 
wielkich kopalni, fabryk i hut napływają meldunki robotni­
ków, zespołów produkcyjnych i całych wydziałów o wykona­
niu zobowiązań październikowych.

ton  s ta li ponad plan, N ied ługo
zakończą rea lizac ję  zobowiązań 
załogi od lew n i że liw a i s ta li hu ­
ty  „P o k ó j“ . Jeden z p rzodu ją ­
cych fo rm ie rzy  E ryk  Jeziorsk i 
uzysku je  180 procent norm y.

W ie lk a  w ys ta w a  w yna lazczośc i•/ •'

p ra co w n icze j w e  W ro c ła w iu
ff) Dn ia 21 bm. o tw a rto  we

'W rocław iu  w ie lką  w ystaw ę po­
m ysłów  wynalazczości p racow ­
niczej. Na przestrzeni przeszło 
10 k ilo m e tró w  kw adra tow ych  
mieszczą się dz ies ią tk i p iękn ie  
urządzonych stoisk, w k tó rych  
zgromadzono ponad 2.200 ekspo­
na tów  — pom ysłów ra c jo n a li­
za to rsk ich  obrazujących wspa­
n ia ły  dorobek m yś li nowator-" 
sk ie j polskiego robo tn ika , tech­
n ika , inżyn ie ra  i naukowca.

Uroczystość o tw arc ia  zgrom a­
dz iło  oko ło 8 tys. osób p rzyb y ­
ły c h  z Dolnego Śląska i innych 
w o jew ództw . Przeważ,ają rob o t­
n ic y  i przedstaw icie le  ak tyw u  
gospodarczego z kopalń, h u t i 
fa b ry k , k tó rzy  p rz y b y li pogłę­
b ić  swe doświadczenia z zakre­
su postępu technicznego, no­
w ych metod pracy, aby prze­
nieść je  do swoich zakładów.

Przemówienie 
tow. Kłosiewicza

D okonu jąc o tw arc ia  w ystaw y, 
przewodniczący CRZZ tow. W 
K łos iew icz scharakteryzow ał <v 
swoim  przem ów ien iu je j cel i
Zadania.

Tow  K łos iew icz stw ierdza, że 
oko ło 30 tys. pom ysłów rac jo ­
na liza to rsk ich . zgłoszonych przez 
naszych robo tn ików , techn ików  
i in żyn ie rów  w pierwszym  pó ł­
roczu roku bięż.. św iadczy o 
tym , iż nasza klasa robotnicza 

■ nie ustępuje w ' poszukiw an iu 
m ożliw ości dalszego podniesie­
n ia  w ydajności

M ówca podkreśla, ja k ie  
o lb rzym ie  „o iz y ś c i da je  po l­
sk ie j k lasie  robotn icze j możność 
czerpania z bogatej skarbn icy 
doświadczeń przodu jące j tech­
n ik i K ra ju  Rad. gdzie co siód­
m y rob o tn ik  jest rac jon a liza to ­
rem.

„Naszym  na jw ażn ie jszym  za­
daniem  w rozw o ju  w yna laz­
czości pracow nicze j — ośw iad­
czy ł w  zakończeniu m ówca — 
jest ja k  na jpe łn ie jsze umaso- 
w len ie  tego ruchu i troska o to, 
b y  uspraw nien ia  i w yn a la zk i 
b y ły  ja k  najszerzej upowszech­
n iane “ .

Już w d n iu  o tw arc ia  w ysta ­
w y  zapowiedziano 70 zb ioro­
w ych  wycieczek z zakładów  
p ra cy  całego k ra ju .

W  ciągu 6 tygodn i trw a n ia  
W ystawy odbędzie się 16 ogól­
no k ra jo w ych  zjazdów nauko ­
w o -  technicznych i ra c jo n a li­
zatorskich z poszczególnych 
branż przem ysłowych.

..P rzyjaźń ZSRR, pomoc 
ZSRR, p rzyk ład  ZSRR" — ha­
sło to w id n ie je  u wejścia do 
stoiska, w  k tó rym  ba rw ne p lan ­
sze, obrazy i rzeźby pokazują

pomoc Z w iązku  Radzieckiego, 
okazywaną na rodow i po lskie­
mu kroczącem u k u  socja lizm o­
w i.

Praktyczne pokazy 
przodujących metod pracy 

robotników polskich 
i radzieckich

30 procent eksponatów um ie­
szczono w  stoiskach rucho­
m ych, w  k tó rych  w  czasie 
t i  w an ia  w ys taw y będą się od­
b y w a ły  praktyczne  pokazy no­
w ych. przodu jących metod p ra ­
cy — po lsk ich  i  radzieckich.

Z a insta low ano ekrany, na 
k tó rych  w yśw ie tlane  są f i lm y  
popu larno -  naukow e ze w szy­
s tk ich  dz iedz ir przem ysłu.

Zw iedza jący, k tó rzy  pragną 
uspraw nien ie , czy metodę p ra ­
cy zastosować przy swoim  w a r­
sztacie, lu b  w  oddziale p ro du k­
cy jn ym , zgłaszają się o potrze­
bne im  w y jaśn ien ia  do odpo­
w iedn ie j k o m is ji zorgan izow a­
ne j p rzy  wystaw ie.

Jedno ze stoisk dem onstru je  
tw ó rczy  w ys iłek  społeczeństwa 
dolnośląskiego w  walce o zw y­
cięską rea lizację  p lanu 6 - le t-  
niego Inne  stoiska m ów ią o 
ogrom nym  znaczeniu s iły  go­
spodarczej k ra ju  w  walce o 
t rw a ły  pokój oraz dem onstru ją  
m etody pracy w ZSRR. bez­
pieczeństwo i h ig ienę pracy itp .

Chemia przem ysłowa ukazu­
je  rac jona lizac je  w  p ro d u kc ji 
sztucznego w łókna , ktuasu s ia r­
kowego, fa rb , la k ie ró w , pap ie r­
n ic tw a. a rty k u łó w  gum ow ych, 
w yro bó w  farm aceutycznych i 
syntetycznych. Wśród ekspona­
tów  pokazanych przez gó rn ic ­
tw o  w ęglowe na szczególną u - 
wagę zasługuje p ierw szy w 
Polsce „w rę b o p łu g ", pom ysłu 
w a łb rzysk iego  rac jona liza to ra  
Borow ca oraz w rę bo ład ow a r- 
ka, skonstruow ana przez A -  
dam czyka i Osucha. Z ko le i re ­
prezentowane są sukcesy ra ­
c jo na liza to rów  w  k o le jn ic tw ie , 
żegludze, transporc ie  drogow ym  
i lo tn iczym , now a to rów  prze­
m ysłu ro lno  -  spożywczego i 
drobnego oraz rzem iosła.

S toiska spó łdz ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j W ilczkó w  i w ie jsk iego 
la bo ra to riu m  roln iczego w  Szy- 
m anow icach pokazu ją osią­
gnięcia now ej wsi po lsk ie j o- 
raz współpracę naukow ców  i 
rac jon a liza to ró w  na odc inku  
w iejs.kim .

O ddzielne stoiska poświęcono 
w spó łp racy naukow ców  z ra ­
c jo na liza to ram i oraz pracy ko ­
b ie t w  da w n ie j niedostępnych 
dla n ich dziedzinach.

Załoga w ie lk ic h  pieców hu ty  
im . Dzierżyńskiego w ykona ła  
swoje zobowiązanie na cześć 34 
rocznicy W ie lk ie j S oc ja lis tycz­
ne j R ew o luc ji P aździe rn ikow e j. 
Do dnia 18 bm. w ie lko p iecow ­
n icy  h u ty  w yp ro d u k o w a li 55 ton 
su ró w k i ponad dzienne norm y. 
Jednocześnie z m e ldunk iem  o 
w yko na n iu  zobow iązania z łoży li 
on i nowe postanow ienie: „D o 
końca bm. w yp ro d u ku je m y  da l­
szych 50 ton s u ró w k i ponad 
p lan “ .

S ta lo w n icy  h u ty  im . D z ie rżyń ­
skiego w y k o n a li ju ż  w  Czynie 
P aźdz ie rn ikow ym  4 przyśp ie­
szone w ytop y , da jąc doda tkow ą 
p rodukc ję  60 ton sta li. P rzodu­
je  tu  M ich a ł K u liń s k i — in ic ja ­
to r  szybkościowych w y top ów  w  
te j hucie, k tó ry  osiąga 150 p ro ­
cent norm y.

W span ia ły  sukces ja k  do­
noszą osta tn ie  m e ld u n k i — od­
n ieś li rob o tn icy  w ie lk ic h  p ie­
ców h u ty  „K a ta rz y n a “ . W yp ro ­
d u ko w a li on i ponad plan 60 ton 
su ró w k i, a tym  sam ym  z re a li­
zow ali swe zobow iązania w  150 
procentach.

76 przyśpieszonych w y top ów  
przep row adz ili ju ż  s ta low n icy  
h u ty  „P o k ó j“ . P rzyn ios ło  to 418

Górnicy kopalni 
„Eminencja“ wykonali 

zobowiązania
(d) D n ia  20 bm. gó rn icy  ko p a l­

n i „E m in e n c ja “ , k tó ray  na cześć 
W ie lk iego  Paździe rn ika zobo­
w iąza li się w ydobyć 3.625 ton 
węgla ponad plan m iesięczny, 
zam eldow a li o przekroczeniu 
postanow ienia o dodatkow e 100 
ton węgla.

Na czoło współzawodniczą­
cych w  Czynie P aźdz ie rn iko ­
w y m  w ysunę li się rębacze f i la ­
ro w i z oddzia łu  I I I :  Zespół R y­
szarda Langosza w yko n a ł do 
dn ia 19 bm. swoje zobow iąza­
n ie  w  230 procent, zaś zespół 
E m ila  F ilip a  w  213 procent.

Sukcesy kolejarzy
(f) O ko ło  7,5 tysiąca ko le ja rzy  

w o j. bydgoskiego zwycięsko 
rea lizu je  zadania w ie lk iego  pSź- 
dz iern ikow ego w spó łzaw odn i­

ctwa. O pe łnym  w yko na n iu  zo­
bow iązań m e ldu ją  liczne zespo­
ły  w a rszta tów  naprawczych 
PK P . R obo tn icy  dz ia łu  od lew n i 
w arszta tów  w y k o n a li ponad 
p lan 171 od lewów . B rygada 
Szym ańskiego z oddzia łu  me­
chanicznego — składa jąc m e l­
dunek o zrea lizow aniu  swego 
zobow iązania — podję ła  doda t­
kow e zobow iązania. W artość 
ich w yn ies ie  1.200 zł.

W  100 procentach w yko n a li 
swoje zobow iązania członkow ie  
brygady m łodych ko le ja rzy  
E dm unda Kościechy z parow o­
zow ni T oruń  -  K lu c z y k i. Prze­
p ro w a d z ili on i doda tkow o re ­
m on t dwóch tend rów  do pa ro ­
wozów.

Załoga fabryki kafli nr 2 
w Raciborzu wykonała już 

plan roczny

Zapał, z ja k im  załoga fa b ry ­
k i k a f l i  N r  2 w  R a c ib o rz u 'w y ­
konyw a ła  zobow iązania paź­
dz ie rn ikow e, p rzyn iós ł dosko­
n a ły  rezu lta t. Zakład p rzed te r­
m in ow o  w yko n a ł roczny p ian 
p ro d u kc ji.

W  p racy nad przyśpieszeniem 
re a liza c ji zadań w ytw ó rczych  
„ rzodow a li palacze M a ria n  C y­
prys i Paw eł Czekała. D la w y ­
palenia doda tkow e j ilośc i k a f li 
o b s łu g iw a li on i zam iast jedne­
go, po 2 piece w ypałow e. F o r-

m ierze w  Czynie P aźdz ie rn iko ­
w ym  znacznie podn ieś li w y d a j­
ność pracy. Najniższe w y ro b ie ­
nie  no rm y w  tym  dziale w y n o ­
s iło  oko ło 160 procent.

S/S „Lublin“ 
wyremontowany 
przed termirfem

Na 3 tygodn ie  przed te rm i-  ! 
nem brygada m łodych ro b o tn i- ! 
ków  w ie lokro tnego  p rzodow n i­
ka praćy — W ichra zam el- i 
dowała o w yko n a n iu  prac re - i 
m ontow ych przy tra n s p o rto w ­
cu S/S „L u b l in “  B rygada dzia- i 
łu mechanicznego te j stoczni,- i 
kie row ana przez Koniecznego, i 
na 15 dn i przed zaplanow anym  i 
te rm inem  w ykona ła  swe zada- ! 
n ia  w ytw órcze, zaoszczędzając I 
25 tys. zł.

W  ciągu 8 godzin, a w ięc w  
czasie p ra w ie  .4 razy kró tszym  
niż zaplanowano, brygada t r y -  ; 
m erów  Jana K raw czyka  zała­
dowała w  N ow ym  Porcie n o r-  I 
w eski statek S/S „C asto r“ .

„Zobow iązan ia  na cześć j 
W ie lk iego  Październ ika w y k o - j 
na liśm y ju ż  w  116,5 procenta ; 
— donoszą m arynarze M /S „L e - 
w a n t“ . Podróż tego s ta tku  | 
trw a ła  o jeden dzień króce j niż j 
przew idyw ano. Czyn załogi 
p rzyn iós ł 40 tys. z ł oszczędno-

ZM P -ow iec  Bolesław M ichn ie row sk i jest p rzodu jącym  w ie r ­
taczem kam ien io łom u „W ieża ’ na D o lnym  Śląsku. Uzysku­
je on przeciętn ie 300 procent normy.  We wrześniu zameldo­
wał ju ż  o wykonan iu  zadań trzeciego roku planu 6-letniego.

Na  zd jęc iu : Bolesław M ichn ie row sk i przy pracy
F o to  C A F  — y  S o w iń s k i

W każdej gminie należy dbać o równoległe 
wykonanie wszystkich zobowiązań wsi

(KO RESPO NDENCJE W ŁA SNE „T R Y B U N Y  LU D U ")

Nowy krok na drodze odrodzenia 
potencjału wojennego Trizonii

Oficjalne zniesienie międzynarodowej kontroli 
nad Zagłębieni Ruhry

, ( f i  P A R Y Ż  (PAP). 20 bm. w 
prasie francu sk ie j ukazał się 
k o m u n ika t francuskiego m in i­
sterstw a spraw  zagranicznych 
stw ie rdza jący, że p rzedstaw i­
cie le F ra n c ji, A n g lii,  USA, B e l­
g ii, H o lan d ii i Luksem burga 
P ostanow ili znieść tzw. m iędzy­
narodow y organ dla Zagłębia 
R u h ry  z chw ilą , gdy powstanie 
„ je d n o lity  ry n e k “  węgla i s ta li. 
P rzew idziany w  „p la n ie  Schu­
m ana“ .

K o m u n ika t podkreśla, że rzą- 
dy F ra n c ji, A n g lii i USA sk ie ­
ru ją  do swych wysokich ko ­
m isarzy w  Niemczech zachod­
n ich  in s tru kc je , w  m yśl k tó rych  
Po wejściu  w  życie „p la n u  
Schum ana“  zniesione zostaną 
ograniczenia w dziedzin ie p ro ­
d u k c ji s ta li i w yda jnośc i n ie ­
m ieckiego przem ysłu stalowego, 
8 jednocześnie ustanie kon tro la  
W ysokie j ko m is ji sojuszniczej 
nad w ydobyw an iem  węgla i 
P rodukc ją  sta li.

Decvzia ta, podyktow ana z 
XV;

n io -n iem ieck im l. W iadom o, że 
podczas rokow ań pa rysk ich  w 
k w ie tn iu  br., w  spraw ie s tw o­
rzenia przew idzianego przez 
„p la n  Schum ana“  tzw. „k o m ­
b ina tu  węgla i s ta li“  przedsta­
w ic ie le  N iem iec zachodnich u - 
czestniczący w rozm owach 
ośw iadczyli kategoryczn ie, że 
n ie  chcą wstępować do tego 
„k o m b in a tu “  dopóty, dopóki nie 
zostaną zniesione w szelk ie og ra ­
niczenia krępu jące ciężki pree- 
m ysł zachodn io -n iem iecki. B y ło  
rzeczą jasną, że to „n iep rze je d ­
nan ie “ m agnatów  Zagłębia 
R u h ry  op ie ra ło  się na ja k  n a j­
da le j idącym  poparc iu  ze s tro ­
ny W aszyngtonu.

Decyzja o zniesieniu w szel­
k ich  ograniczeń w  dziedzin ie 
przem ysłu węglowego i m eta­
lu rg icznego w  Niemczech za­
chodnich stwarza nowe m o ż li­
wości wyścigu zbro jeń i prze­
kszta łcenia Zagłęb ia R u h ry  w  
arsenał agresji. Jak in fo rm u je  
agencja France Presse, ten no­
w y k ro k  m ocarstw  zachodnich

aszyngtonu, oznacza nową , w yw o ła ł ogrom ną radość w  k o - 
k a p itu la c ję  A n g li i i  F r a n c j i ; łach zachodnio -  n iem ieckich  
&rzed m onopo lis tam i zachód-1 przemysłowców i militarystów.

Więcej trwagi dla 
skupu zboża

K IE LC E . W w o jew ództw ie  k ie  
leck im  codziennie wzrasta ilość 
grom ad i gm in, k tó re  ju ż  ca ł­
kow ic ie  w yw ią za ły  się z kon ­
tra k tó w  zaw artych na z iem n ia ­
k i jada lne i przem ysłowe.

M im o. że województwo, k ie ­
leckie zostało zw oln ione od o - 
bowiązkow-sj sprzedaży pań­
stwu z iem niaków  oozakon trak­
tow ych — ch łop i w ie lu  gromad, 
w  k tó rych  nie odczuwa sie 
specja lnych sku tkó w  posuchy, 
przyw ożą z iem n iak i do punk tów  
skupu.

G orzej jednak w  w o j. k ie ­
leck im  przedstaw ia się sytuacja 
na odcinku skupu zboża i w p ła t 
z ty tu łu  podatku gruntow ego i 
FO R -u. W praw dzie jest iuż 
w ie le  grom ad tak ich , ja k  Ruda 
M aleniecka, W yszyna F a lk o w ­
ska, S tudzien iec i K o lon iec w 
pow iecie Końskie, k tó re  ju ż  w y ­
kona ły  roczny plan sprzedaży 
zboża państwu, ale konieczna 
jest większa m ob ilizac ja  ogó­
łu  chłopów  do szybkiego w y k o ­
nania obow iązków  wobec pań­
stwa. W gm in ie  O rońsk pow ia ­
tu  radom skiego cztery grom ady 
w yko na ły  ty lk o  60 procent rocz­
nego planu sprzedaży zboża, a 
pozostałe w yko na ły  plan zale­
dw ie  w  10 — 20 procent.

N ie lep ie j w  te j gm in ie  przed­
s taw ia ją  się w p ła ty  z ty tu łu  
podatku gruntow ego i FO R -u 
oraz k o n tra k ta c ja  trzody  ch lew ­
nej.

Niedostateczną pracę p rze ja ­
w ia  PRN w  Radom iu, k tó ra  nie 
k o n tro lu ją c  GRN w  Orońsku, 
dopuszcza do poważnych za­
niedbań. W tym , ja k  i w  innych 
pow ia tach konieczna jest stała 
kon tro la  pracy G RN przez po­
w ia tow e  ra d y  narodowe.

0-b)
Wzmóc aktywność rad 

narodowych

B IA Ł Y S T O K . M e ld u n k i n a ­
p ływ a jące  z pow ia tów  w o je ­
wództwa białostockiego w y k a ­

zują, że podstawowa masa m a­
ło i średn io ro lnych  ch łopów  w y ­
w iązu je  się z zaw artych  kon ­
tra k tó w  na z iem n iak i jada lne 
i p rzem ysłów ;.

P rzodują ch łop i po w ia tu  So­
kó łka , k tó rzy  od s taw ili ju ż  za­
kon trak tow ane  ziem niaki. C h ło ­
pi grom ady W ołyńce (pow. So­
kó łka) ca łkow ic ie  u regu low a li 
swoje należności z ty tu łu  po­
da tku  gruntow ego i FOR, a do 
1 lis topada zobow iązali się w y ­
konać roczny plan sprzedaży 
zboża, w zyw a jąc  do współza­
w odn ic tw a pozostałe grom ady 
swei gm iny.

P rzyk ła d  pa trio tyczne j posta­
w y da li ch łoo i grom ady Toka- 
rowszczyzna (pow. b ia łostocki), 
k tó rzy  u regu low a li swoje na leż­
ności finansowe, w yko n a li już 
roczny plan sprzedaży zboża 
państwu oraz w yw iąza li sie z 
kon tra k tów , zaw artych na ś w i­
n ie  i z iem niaki.

Jest to w  dużej m ierze zasłu­
gą sołtysa Jarosławskiego, k tó ­
ry  sam dając przyk ład , stale 
p rzypom ina ł chłopom  o koniecz­
ności w yw iązan ia  się z obo 
w iązkćw  wobec państwa w  te r­
m inie.

W w o jew ództw ie  b ia łostoc­
k im  jes t obok grom ad i gm in 
przodujących, jeszcze w ie le  g ro­
mad. k tó re  nie w yw iązu ją  sie 
ze swych obow iązków, a zw ła ­
szcza zalegają z odstawą zbo­
ża. U ja w n ia ją  sie b ra k i, a nie- 
1 edy n iedbalstw o w pracy a 
paratu adm in is tracy jnego  i  go­
spodarczego.

M ie jscow y p ro k u ra to r za ją ł 
sie ka rygodnym  n iedbalstw em  
k ie ro w n ika  GS w W yżkach 
(pow B ie lsk  Podlaski), k tó ry  
w sku tek n ie  p rzyk ryc ia  słoma 
n.. noc zm roz ił przeszło 10 
k w in ta li k a rto f li.

K a ryg od ny b ra k  poczucia 
odpow iedzia lności w ykaza ł prze 
wodniczący G RN w  Zam brow ie  
pow. Łomża, k tó ry  zam iast iść 
na wyznaczone przez siebie sa 
mego zebranie grom adzkie w 
spraw ie skupu zboża, poszedł... 
na chrzc iny do znajom ych.

Trzeba, aby prezyd ium  W RN

i K W  roztoczyły  w iększą ko n ­
tro lę  nad praca w ładz po w ia to ­
wych, k tó re  z ko le i pow inny 
roztoczyć na leżyta kon tro lę  nad 
gm inam i. Jes to tym  piln iejsze. 
ż-_ w o jew ództw o b ia łostockie  
szczególnie opóźnia się w re a li­
zacji zobowiązań ' w s i wobec 
państwa. tOst.)

O uporządkowanie ksiąg 
bierczych

BYDG O SZCZ. A na liza  do­
tychczasowej p lanow e j sprze­
daży zboża państwu w  w o ­
je w ód ztw ie  bydgoskim  w y k a ­
zała, że obow iązek ten prze­
de w szystk im  jest w y k o n y ­
w any przez m a ło - i  ś redn io­
ro lnych  chłopów  — sabotowany 
zaś przez ku łaków . Podobnie 
w yg ląda sprawa z podatkiem  
g ru n tow ym  i w p ła ta m i na FOR.

Zaległości są tu  poważne, po­
n iew aż dotychczas wieś w p ła ­
c iła  ty lk o  70 procent należności 
z ty tu łu  poda tku gruntow ego 
i zaledw ie 35,3 procenta na FOR. 
A na liza  w p ła t w pow iecie C he ł­
m no np. w ykazu je , że średnio­
ro ln i w p ła c ili 62 procent na 
FOR. ale ogólna suma w p ła t, 
w ynosi ty lk o  31,9 procenta z po­
wodu poważnych zaległości k u ­
łack ich.

W tym  sam ym  powiecie m ało- 
i ś red n io ro ln i ch łop i sp łac ili 
podatek g ru n to w y  w  85,5 p ro ­
centa, zaś ku łacy  u iśc ili za­
ledw ie  54 procent. Podobnie 
w yg ląda sytuac ja  w  innych  po­
w iatach.

C ichem u sabotażowi ku łaĆ kie- 
mu w  w yko n yw a n iu  obow iąz­
ków  wobec państwa, sprzy ja  zła 
praca n iek tó rych  w ydz ia łów  f i ­
nansowych p rz y  prezydiach 
gm innych  i pow ia tow ych  rad 
narodow ych, k tó re  nie p ro w a­
dzą s ta łe j ana lizy  w p ływ ó w  
w p ła t w ed ług podzia łu  k laso­
wego. W  n iek tó rych  gm inach 
po w ia tów  inow roc ław sk iego  1 
brodn ick iego , księgi biercze nie, 
są prowadzone na bieżąco, oraz 
n ie  są b ilansow ane od k ilk u  
la t. W  w ydzia łach finansow ych 
gm innych rad narodow ych po­

w ia tu  Inow rocław skiego 1 b ro d ­
n ick iego trudn o  jest usta lić 
kon k re tne  należności finansowe 
poszczególnych ro ln ikó w .

B rak iem  ana lizy  k lasow ej f i ­
nansowych w p ływ ó w  ze wsi. 
n iem oż liw e j bez uporządkow a­
nia ksiąg bierczych, pow inny  
się na tychm iast zająć w yd z ia ły  
poda tków  w ie jsk ich  przy p re­
zydiach PRN oraz w yd z ia ł po­
da tków  w ie jsk ich  p rzy prezy­
d ium  W RN w  Bydgoszczy. Sa- 
botażów i ku łack iem u w płace­
n iu  podatków  trzeba położyć 
kres. (jg)

Nie pobłażać kułackiemu 
oporowi

O fic e ro w ie  łą c z n ik o w i m a ją  
u s ta lić  datę w z n o w ie n ia  

ro k o w a ń  w  K o re i
(f) P E K IN  (PAP). Agencja m e trów  po obu stronach drogL 

Nowych Chin donosi, że w so­
botę o fice row ie  łączn ikow i obu 
stron spo tka li się ponownie dla

W R O C ŁAW . W skupie ziemnia 
ków  w  w o jew ództw ie  w ro c ła w - ! 
sk im  na czoło wysuwa się po­
wiat, Jaw or. W  pow iecie tym  
ch łop i g rom ady M ys łów  i 
Osiecznica m an ifes tacy jn ie  od­
s ta w ili z iem n iak i, przew idziane 
planem  skupu. C h łop i ci zobo­
w iąza li się rów nież do 1 lis to ­
pada uregulow ać swoje należ­
ności z ty tu łu  podatku g ru n to ­
wego i FOR.

G ospodarze: grom ady Dan- 
czów (gm. Lew in , pow. K ło dz ­
ko), w yko n u ją c  swoje zobow ią­
zanie na cześć 34 roczn icy Re­
w o lu c ji P aździe rn ikow e j ca łko­
w ic ie  w yw ią za li się ju ż  z rocz­
nego^ p lanu sprzedaży zboża i 
z iem niaków  oraz u regu low a li 
w szystk ie  należności z ty tu łu  
poda tku gruntow ego i FOR.

N ie  w yko n u je  natom iast 
swych obow iązków  wobec pań­
stwa w ie lu  ku łakó w . Np. b y ły  
obszarn ik F a lkow sk i z grom ady 
G rzm iąca (gm. Głuszec) w  spo- |*nem 
sób bezczelny tw ie rdz i, że ziem ­
n iakó w  państwu nie sprzeda.

Podobnie nie chce sprzedać 
z iem niaków  państw u oraz nie 
sprzedał n ic zboża B achm aciuk 
z te j samej grom ady, w łaśc ic ie l 
18 hektarów , k tó ry  naw et śm ia ł 
odgrażać się grom adzk ie j k o ­
m is ji ziem niaczanej. ' -

N ieste ty G m inna Rada N aro­
dowa w  G łuszcu nie wyciągnęła 
jeszcze p rzew idzianych prawem  
kon sekw encji w  stosunku do 
opornych ku łakó w . (b-R)

om ów ienia zagadnień, do tyczą­
cych w znow ien ia  rokow ań m ię ­
dzy obu delegacjam i.

Ażeby raz jeszcze usunąć 
w szystkie  pre teksty  wysuwane 
przez stronę am erykańską, p ra­
gnącą przeszkodzić niezw łoczne­
mu w znow ien iu  rokow ań o ro - 
zejm, koreańsko -  chińscy o f i­
cerow ie łą czn iko w i zgodzili się 
na propozycję am erykańską w 
spraw ie utw orzen ia  neutra lnego 
re jonu w  granicach 200 m etrów  
po obu stronach drogi pomiędzy 
Kaesongiem, Panm undżonem  ,i 
Munsanem.

Na sobotnim  posiedzeniu o f i­
cerów łączn ikow ych  postano­
w iono, że na pierw szym  zebra­
n iu  obu delegacji, po w znow ie ­
n iu  rokowań, tym czasowo uzgo­
dnione pu nk ty  dotyczące roz­
m ia rów  s tre fy  ne u tra ln e j zo­
staną przedstaw ione do rozpa­
trzenia obu delegacjom  w  na­
stępującej fo rm ie :

1) S tre fa ko n fe re n c ji — obszar

W niedzielę, 21 bm. o godz. 
10 o fice row ie  łączn ikow i oba 
stron w zn o w ili rozm ow y w  
spraw ie ponownego podjęcia 
ko n fe re n c ji obu delegacji. K o - 
reańsko-chińscy o fice row ie  łącz­
n iko w i raz jeszcze odp ie ra li n ie­
rozsądne żądania strony prze­
c iw ne j. ażeby zezwolić je j sa­
m olotom  w o jskow ym  na prze­
lot ponad stre fą  neutra lną. Po 
p rze rw ie  w obradach, k tó ra  
trw a ła  od godz. 11.36 do godz. 
14. am erykańscy o fice row ie  
łączn ikow i zgodzili się ostatecz­
nie, że, pom ija jąc  n iep rzew i­
dziane okoliczności związane z 
w a run kam i atm osferycznym i i  
technicznym i, żadnemu samolo­
tow i strony am erykańsk ie j nie 
będzie w o lno prze la tyw ać ponad 
terenem kon fe ren c ji w  Pan- 
m undżonie. ani też ponad stre­
fa Kaesongu i drogą prowadzą­
cą ze s tre fy  Kaesongu do te re ­
nu kon fe ren c ji w  Ranm undżo- 
nie.

Ustalono rów nież, że po m ija ­
jąc wskazane w yże j n iep rzew i­
dziane okoliczności, żaden sa-

, m o io t w o jskow y koreańskie j
m ający kszta łt kota o p rom ie- , a rm jj ludow e j i ocho tn ików

ch ińsk ich  nie będzie m ógł prze­
la tyw ać ponad stre fą  M utisanu 
i drogą prowadzącą ze s tre fy

n iu  ■ tysiąc ja rd ó w  długości, z 
cen trum  w m ie jscu kon fe ren c ji 
w  re jon ie  Panm undżonu.
. 2) S tre fa Kaesongu — obszar 
m ający kszta łt koła o p rom ie ­
n iu  długości trzech m il: za cen­
tru m  tego obszaru uważane 
będzie skrzyżow an ie dróg w 
Kaesongu.

3) S tre fa  M unsanu — loka le  
m ieszkalne de legacji s ił zb ro j­
nych O NZ — obszar m ający 
ksz ta łt ko ła  o p rom ien iu  d ługo ­
ści trzech m il.

4) Droga m iędzy Kaeson­
giem, Panm undżonem  i M unsa-

oraz pasy szerokości 200

M unsanu do terenu ko n fe re n c ji 
w Panmundżonie.

W ten sposób o fice row ie  łącz­
n ik o w i obu stron osiągnęli 
obecnie porozum ienie co do 
wszystk ich poszczególnych pun­
k tó w  porządku dziennego ich 
obrad Spotkanie zakończyło się 
o godz. 14 m in. 40. W poniedzia­
łek  o fice row ie  łą czn ikow i m a ją  
podpisać osiągnięte porozum ie­
nie oraz usta lić  datę i godzinę 
w znow ien ia  rokow ań pom iędzy 
obu de legacjam i.

Oddziały Armii Ludowej 
zadają wrogowi ciężkie straty

Realizacja stalinowskiego planu przeobrażenia przyrody 
jest dla całej ludzkości dowodem wyższości gospodarki 

socjalistycznej i pokojowej polityki ZSRR
Trzecia rocznica historycznej uchwały Rządu ZSRR i KC WKP(b)

( f )  MOSKWA (PAP). 20 października 1951 r. minęły trzy 
lata od dnia, gdy Rada Ministrów ZSRR i Komitet Centralny 
WKP(b) z inicjatywy Józefa Stalina powzięły historyczną 
uchwałę „O planie założenia leśnych pasów ochronnych, 
wprowadzenia trawopolnego płodozmianu, budowy stawów 
i zbiorników wodnych dla zapewnienia na trwałe wysokich 
plonów na stepowych i leśno-stepowych obszarach europej­
skiej części ZSRR“. Zastępca ministra gospodarki leśnej 
ZSRR — Kołdanow ogłosił w prasie oświadczenie podkre­
ślające niebywały rozmach genialnego planu stalinowskiego 
i jego ogromną doniosłość jako wspanialej manifestacji po­
kojowej polityki ZSRR.

W  m yśl tego p lanu — s tw ie r-  , p lan  przeobrażenia p rzyro dy  
dza K o łdanow  — w prow adzony j na ogrom nych obszarach, 
ma być płodozm ian tra w o p o ln y  A u to r przypom ina, że w  w a - 
na po łudn iow ych  i  po łu dn io - runkach  cara tu n ie  m ogło się 
w o-w schodn ich obszarach K ra -  rozw inąć zakładanie lasów  na 
ju  Rad. W  ciągu 15 la t pow sta- ziem iach stepowych, przeszka- 
n ie  osiem w ie lk ich  leśnych pa- ; dzał tem u bow iem  cały system 
sów ochronnych o znaczeniu ! sam ow ładztwa carskiego. Po- 
ogólnopaństw owym . Założone i dobny obraz — pisze K o łdanow  
będą rów nież liczne ochronne : — w id z im y  dz is ia j w  k ra jach  
pasy leśne na polach

niszczący w p ły w  na 775 m il io ­
nów akrów . O koło 100 m ilio n ó w  
ak ró w  ziem i orne j, w te j licz ­
bie na jb a rdz ie j niegdyś u rodza j­
ne g ru n ty , u leg ły  bezpow rot­
nem u zniszczeniu.

G enia lna idea sta linow ska 
przeobrażenia p rzy ro dy  stała 
się w łasną, ukochaną sprawą 
m ilio n ó w  lu dz i radzieck ich  i 
W cielana jest wszędzie w  ży­
cie. Założono ju ż  leśne pasy 
ochronne na suchych stepach 
nad W ołgą, w  A z ji Ś rodkow ej, 
w  dorzeczu Donu i  D niepru. 
P rzystąp iono do rea liza c ji w ie l­
kiego p lanu sadzenia lasów dę-

usta lonym  te rm inem  zakładane 
są w ie lk ie  leśne pasy ochronne 
Góra W iśn iow a — M orze K a ­
sp ijsk ie  i W oroneż — Rostów. 
P ow sta ją  też w  przyspieszonym  
tem pie leśne pasy ochronne na 
polach kołchozów  i sowcho- 
zów. L iczne ko łchozy i  sow- 
chozy w yko n a ły  ju ż  ca łkow ic ie  
p lan 15-le tn i w  te j dziedzinie.

G igantyczne prace 
dżin ie  przeobrażenia

(f) P E K IN  (PAP). K o m u n ika t 
dowództwa naczelnego K oreań­
sk ie j A rm ii Ludow e j, ogłoszony 
21 październ ika w  P henjan ie 
donosi, że na w szystkich fro n ­
tach* oddzia ły  a rm ii ludow e j w 
ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z ochot­
n ika m i ch iń sk im i pom yśln ie  od­
p ie ra ły  a tak i in te rw e n tów  a- 
m erykańsko -ang ie lsk ich  i w o jsk 
lisynm anow sk ich , zadając n ie­
p rzy ja c ie lo w i w ie lk ie  s tra ty  w 
ludz iach i sprzęcie.

Na fron tach  zachodnim  1 
ś rodkow ym  oddzia ły  A rm ii L u ­
dow ej p ro w a dz iły  zaciekłe w a l­
k i  z n iep rzy jac ie lem  na do tych ­

czasowych lin iach . Na fro n c ie  
wschodnim  oddz ia ły  A rm ii L u ­
dowej na północ od Jangu w 
toku  gw a łtow nych  w a lk  ob ron­
nych ca łkow ic ie  odpa rły  a ta k i 
n iep rzy jac ie la , niszcząc prze­
szło 10 czołgów am erykańskich .

A r ty le r ia  p rzeciw lo tn icza i  
specja lne oddzia ły s trze lców  
przec iw lo tn iczych  s trą c iły  4 sa­
m o lo ty  n iep rzy jac ie la , k tó ra  
b ra ły  udz ia ł w ba rba rzyńsk im  
bom bardow an iu  i ostrzeliwaniu, 
ludności c y w iln e j Sun janu, Sa- 
riw onu . Wonsanu i  przedm ieść 
Phenjanu.

Faszyści belgijscy dokonali zamacłm 
bombowego na gmach KF KP Belgii
Masowe protesty przeciw nikczemnej prowokacji

(d) B R U K S E LA  (PAP). B o - ! g il czujność i w zm ocn ili och ro - 
w  dzie- Jówkarze faszystowscy dokona li j nę lo k a li p a rtii.  A pe l o s k ła d k i

bowych na użytek przem ysłu , . - -
wschodnich i niewyczerpane źródła poprawy j

^ a ;u iio  i / m u u  i z.amachu bombowego w g m a -j m  rem ont uszkodzonego w y b u - 
pisze na zakończenie ‘ ic o łd a - ' chu K C  B e lg ijsk ie j P a r t ii K o - chem lo ka lu  K C  spo tka ł się z

--------  ---------- ------  — : go rąCvrn poparciem ze strony
j mas pracujących.

człow iekiem  i „  D z ienn ik  „D rapeau Rouge“  j ----------- ;-------------------------------------- --
ja k  potężne i donosh ze nikczem na p row oka-

p rzyrody  j ;
now  -  pokazu ją całem u św ia - Lm unistycznej Na szczęście, za 
tu, ja k  bogate pe rspektyw y j o f™S,
o tw ie ra  przed 
us tró j radziecki,

w  po łudn iow o
re jonach k ra ju . O dbywa się na . , .  . . . .
o lb rzym ie j p rzestrzeni z a le s ia -; w  s°b ie  socja lis tyczny system 
nie ja ró w  i  piaszczystych S°sP °da rk i.
wzgórz. Na suchych stepach j Skuteczne w cie lan ie  w życie 
pow sta ją  dz ies ią tk i tysięcy sta- j s ta linow skiego planu przeobra- 

i  z b io rn ikó w  wodnych | żenią p rzy ro dy  pokazuje zara-

c ja  faszystowska w yw o ła ła  m a- D Z I Ś  W N U M E R Z E :  
w a ru n kó w  by tu  narodu k ry je  i sowe pro testy. W  licznych  za

ko łcho - i kap ita lis tycznych . Posucha w y -  j w ów
zów i sowchozów. Zbudow anych j rządza tam  kolosa lne szkody j B udow any jes t potężny system j zem 
będzie około 44.000 staw ów  i j ludności w ie jsk ie j. Np. w  S ta- I iry g a c y jn y  Zbliża się pom yśl­

nie do końca zakładanie pań­
s tw ow ych  leśnych pasów o- 
ch ronnych  B ie łgorod  —  Don i 

posuchę, 1 ność. Zjawisko eurezji wywiera i  Kamy szyn — Stalingrad, Przed

zb io rn ikó w  wodnych. lnach Zjednoczonych w sku tek
Jest to śm ia ły  p lan o fensyw y j W yczerpania i  niszczenia gleby 

p rzec iw ko  w arunkom  k lim a ty c z - | zmniejsza się wciąż je j urodza j 
nym powodującym

kładach p racy od by ły  się ze- j 
b ran ia  pro testacyjne. Do K C  5 
P a r t ii K om un is tyczne j n a p ły - 1 

w a ją  depesze, w  k tó ry c h  masy | 
pracujące d e k la ru ją  solidarność 
z p a rtią  kom unistyczną i go to- i 

ca łe j ludzkości ogrom ną i wość ok ie łznan ia  faszystow - 
wyższość radzieckiego systemu i skich podżegaczy w o jennych, 
gospodarki nad systemem k a p i- • S ekre tarz genera lny B e lg ij-  
ta lis tycznym , s tanow i n iezw y- j sk ie j P a r t ii K om un is tyczne j E d- ! 
k le  d o b itn y  w yraz poko jow e j j gar La lm a nd  w ezw ał k o m u n i- j 
PćUtyki rządu radzieckiego. tatów i  sympatyków, aby wjano-

P IE T R O  S E C C H IA , zastępca 
s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  W io c h : 
Do czeeo p ro w a d za  zoho- 
fc ią z a n ia  w o je n n e  de Ga-

s p e r i‘ ego?
P ro f. in ż . W IT O L D  B IE R - 

N A W S K I. N a u k o w c y  i  ro ­
b o tn ic y  ra ze m  tw o rz ą  n o ­
wą te c h n ik ę .

Z . S Ł O M K O  W S K T : M o ra  i  e 
a g re so ró w  w  K o re i.

Z . D A L L :  R ad z ie cka  p itk a  
nożna  p rz o d u je  w  św ie c ie .
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Amerykański 
¡¡ambasador agresji“ 

przy Watykanie
(f) R Z Y M  (PAP). W  Rzym ie 

ogłoszono, że T rum an  m ia no ­
w a ł b. wysokiego kom isarza w 
A u s tr i i gen. C la rka  am erykań­
sk im  przedstaw icie lem  dyp lo ­
m atycznym  przy W atykan ie  w  
randze ambasadora, w  celu 
..koordynow an ia w a lk i p rze c iw ­
ko  kom un izm ow i“ .

Brutalne prowokacje angielskich 
kolonizatorów w strefie Kanału Sueskiego

Czołgi b ry ty jsk ie  ostrzela ły  żo łn ie rzy  eg ipskich— Protest rządu Egiptu
( f)  L O N D Y N  (P A P ). A g e n c ja  R e u te ra  donos i z K a iru ,  że i nego L ig i na nadzw yczajne

w  celu zajęciarząd  e g ip s k i z ło ż y ł ośw iadczen ie , p ro te s tu ją c e  p rz e c iw k o  po- , posiedzenie 
s tę p o w a n iu  w ła d z  b ry ty js k ic h  w  s tre f ie  K a n a łu  S uesk iego . j stanow iska wobec agresyw

i nych poczynań b r i ^ js k ic h  \  
g łos i i b ry ty js k ie j i  że dow ództw o stosunku do E g ip tu , 
dz ia - 1 b ry ty js k ie  w prow adza  ta m '

Ź ród ła  w a tyka ńsk ie  donoszą, 
że W atykan  p rz y ją ł tę nom ina­
c ję  z „zadow olen iem “ .

Prasa podkreśla, że now y am ­
basador am erykańsk i p rzy  W a­
ty k a n ie  jest obecnie dowódcą 
am erykańskich  w o jsk  lądow ych 
i  sztab jego zna jd u je  się w  fo r ­
cie M onroe w  stan ie V irg in ia .

W ładze b ry ty js k ie  
m. in . ośw iadczenie
ła ją  w  ten sposób, ja k  gdyby Pra w o  w ojenne, 
zdoby ły  ten  obszar, pozosta- S ekre ta rz

Strajk robolników Fíala
(f) R Z Y M  (PAP). Na teren ie 

zakładów  F ia ta  odby ł się now y 
dem onstracy jny s tra jk  trzygo ­
dz inny  na znak pro testu prze­
c iw ko  odrzuceniu przez d y ­
re kc ję  zakładów  żądań zw iąz­
k ó w  zawodowych w  spraw ie 
u trzym an ia  dotychczasowej ilo ­
ści godzin pracy. W  zakładach 
sam ochodowych „L a n c ia “  ro ­
bo tn icy  s tra jk u ją  codziennie po 
godzinie lu b  dw ie, p ro testu jąc 
p rzec iw ko  obniżeniu płac.

genera lny  L ig i
ja cy  obecnie na ich  łasce, i A ra b sk ie j —  Azzam  Pasza 
Rząd eg ipski s tw ie rdza , że ! om aw ia ! w  n iedzie lę  z p rzed- 
zajścia, ja k ie  w y d a rz y ły  się | s taw ic ie lam i. dyp lo m a tyczn y- 
w  s tre fie  K a n a łu  Sueskiego j m i k ra jó w  arabskich  spraw ę 
b y ły  następstw em  p rp w o k a c ji I zw o łan ia  K o m ite tu  P o łity cz -

*

P A R Y Ż  (PAP). A gencja  
France Presse donosi z K a iru , 
że rząd eg ipsk i w ystosow a ł 
do- w ładz b ry ty js k ic h  p ro test 
z pow odu zajść, ja k ie  w yd a ­
rz y ły  się w  P o rt Saidzie, w  
sobotę po p o łudn iu . D w a

czołg i b ry ty js k ie  o tw o rz y ły  
ogień do żo łn ie rzy  egipskich, 
zab ija jąc  jednego z n ich. A n ­
g lic y  s trz e la li rów n ież  do je d ­
nego z żo łn ie rzy  s traży gu ­
be rna to ra  egipskiego. W . je d ­
nej z m ie jscow ych  fa b ry k  
żo łn ierze b ry ty js c y  zn iszczy li 
część urządzeń. Na drodze 
Suez —  G eneffa  ra n n y  został 
przez A n g lik ó w  przechodzień 
egipski.

W ojska b ry ty js k ie  obsadzi­
ły  urząd ce lny Suezu.

290 fys. podpisów 
pod apelem Pokoju 

w Holandii

Prolest działaczy meksykańskich

(f) H A G A  (PAP). Ludność 
H o la n d ii w  dalszym  ciągu pod­
p isu je  apel Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  w  spraw ie zawarcia 
P aktu  P oko ju  m iędzy pięciom a 
w ie lk im i m ocarstw am i. D o tych - 

! czas podpisało w  H o la n d ii apel 
290.855 osób.

Bezprawne aresztowanie

Faszystowscy oprawcy wydali nowe wyroki 
na patriotów greckich

Rozszerza się strajk 
nowojorskich dokerów
(d) N O W Y  JO R K  (PAP). —  

S tra jk  znacznej części ro b o tn i­
kó w  po rto w ych  Nowego J o r­
ku , rozpoczęty przed pięciu  
dn iam i, rozszerza się nadal. Od 
p ią tk u  ob ją ł on przeszło po ło­
w ę nabrzeży portow ych . K o ­
m ite t s tra jk o w y  zapow iedzia ł 
na poniedzia łek rozciągnięcie 
s tra jk u  na ca ły p o r t

(f) S O F IA  (PAP). Jak donoszą, 
w  A tenach zakończył się proces 
p rzeciw ko 35 pa trio tom  grec­
k im . W ładze m onarchofaszy- 
stow skie nie m ogły wysunąć 
p rzeciw ko „oska rżonym “  żad­
nych konkre tnych  dowodów ich 
rzekom ej w in y . Zeznania „o ska r­
żonych“  spreparowane zostały 
i podpisane przez w ładze śled­
cze.

Cała w ina  „oska rżonych“ 
sprowadzała się do tego, że n ie  
chc ie li on i w yrzec się swych 
poglądów dem okra tycznych. M i­
mo, że oskarżenie by ło  ca łko ­
w ic ie  absurdalne, .sąd skazał 
M aw roskotisa  na ka rę  śm ierci, 
a Belaw ilasa i S te rg iu  na doży­
w o tn ie  w ięzienie, 20 oskarżo­
nych skazano na ka rę  w ięzienia

od 3 do 20 la t. 12 osób, w  te j 
liczb ie  Ąm batelosa, sąd zmuszo­
n y  b y ł un iew inn ić .

*
S O F IA  (PAP). Przed nadzw y­

cza jnym  trybun a łem  w o jsko ­
w ym  w  A tenach rozpoczął się 
proces p rzec iw ko  93 pa trio to m  
greckim . K ie dy  przewodniczą­
cy sądu odczytu jąc lis tę ^o ska r-

| żonych, w y w o ła ł nazw isko Ca- 
mis. wówczas podniósł się z ła ­
w y  oskarżonych P apan iko lau i 
ośw iadczył, że „C am is postra­
da ł zm ysły w  izolatce oddzia łu 
specjalnego i zna jdu je  się obec­
nie  w  dom u dla ob łąkanych “ . 
Przewodniczący sądu na tych ­
m iast odebrał głos P apan iko - 
la u ‘ow i.

Rząd Francji chce pokryć koszta zbrojeń, zwiększając podatki
o 300 miliardów franków

3 działaczy postępowych 
w Neapolu

(f) R Z Y M  (PAP). D z ienn ik 
„U n ita “  donosi, że p o lic ja  nea- 
po litańska  aresztowała członka 
k ie ro w n ic tw a  m ie jscow ej ko ­
m un is tyczne j fed e rac ji m łodzie­
ży — A n to n io  M ola, oraz dwóch 
cz łonków  sek re ta ria tu  neapo łi- 
tań sk ie j o rgan izac ji p a r t i i ko ­
m un is tyczne j. Represje te pozo­
sta ją  w  zw iązku z narodow ym  
ruchem  pro testu  p rzeciw ko 
p rzy jazdow i do Neapolu gene­
ra ła  Eisenhowera. W  Neapolu 
odbyw a ją  się wiece ludowe, na 
k tó rych  uchw alane są rezolucje 
potępia jące p row okacy jne  are­
sztowania.

Miody bohater walk 
o wolność Porto Kico

przed sądem

KPF wzywa do wzmożenia walki o chleb, niepodległość i pokój
(f) P A R Y Ż  (P A P ). F ra n c u s k a  R ada M in is t r ó w  o b ra d o w a ła  

o s ta tn io  nad  b u dże te m  na ro k  1952 o ra z  nad s y tu a c ją  gospo­
da rczą  i f in a n s o w ą  k ra ju .  W e d łu g  d o n ies ie ń  p ra sy , w y d a tk i 
b u d że to w e  w  1952 ro k u  będą w y n o s iły  od 3.500 m il ia r d ó w  
do 3.800 m il ia r d ó w  fra n k ó w , w  czym  sum a k re d y tó w  w o je n ­
n y c h  w y n ie s ie  o k o ło  1.500 m il ia rd ó w .

Wobec tego, że na pok ryc ie  | podniesienie op ła t pocztowych, 
tych w yd a tkó w  nie  w ystarczą te le fon icznych i te legra ficznych,

Mechanizacja wydobycia 
węgla

w Związku Radzieckim

norm alne dochody skarbo­
we, rząd zapow iada „surow e 
oszczędności budżetowe“  oraz

cen papierosów, benzyny i a l­
koholu oraz dalszą in flac ję . 
Zw iększen ie w y d a tk ó w  w o js k o -

„reo rgan izac ję “  ubezpieczeń spo- j w ych pociągnie za sobą jeszcze

(f) M O S K W A  (PAP). W ydo­
byc ie  węgla w  ciągu 9 m iesięcy 
1951 r. wzrosło  w  Zwńązku Ra­
dz ieck im  o b lisko  8 procent w 
po rów nan iu  z odpow iedn im  o- 
kresem  roku  1950. Podobnie ja k  
w  la tach przedw ojennych, ra ­
dziecki przem ysł w ęg low y roz­
w ija  się w  n iezw yk le  szybkim  
tem pie.

Już w  roku  1950. w  w y n ik u  
re a liza c ji 5 -la tk i powojenne j, 
k ra i radz ieck i o trzym a ł o 57 
p rocen t w ięce j węgla, n iż w  ro ­
k u  1940. Zw iązek Radziecki za­
ją ł pod względem  w ydobycia  
w ęg la  —  drug ie  m iejsce na 
świecie.

W  ciągu ub ieg łych  9 m iesięcy 
liczba kom ba jnów  węglowych 
•wzrosła w  po rów nan iu  z odpo­
w iedn im  okresem roku  ub ieg łe ­
go — dw ukro tn ie , e lektrow ozów  
i  maszyn do ładow ania węgla 
—  1.5 raza. W roku  bież. w  ko ­
pa ln iach  radzieck ich znalazły 
szerokie zastosowanie oprócz 
kom ba jnów  typu  „D onbas“ , 
przfznaczonych do pracy na po­
ziom ych pokładach, nowe typy  
kom ba jnów , m echanizujące wy-, 
dobycie węgla na pokładach 
c ienk ich  i  pochyłych. Ponadto 
kopa ln ie  radzieck ie  o trzym a ły  
potężne przenośnik i dla pod­
ziemnego transp ortu  węgla.

łecznych i ko le i. P rzew idu je  się 1 w iększe ograniczenie in w es tyc ji, 
ponadto w zrost poda tków  o ! W  ram ach tzw. „re o rg a n i- 
200— 300 m ilia rd ó w  fra n kó w , i za c ji“  ubezpieczeń społecznych

p rze w id u je  się zupełne w s trz y ­
m anie zaliczek ze skarbu  pań­
stwa na rzecz ubezpieczalni. 
„R eorgan izacja“  ko le i pociągnie 
za sobą w  szczególności z l ik w i­
dowanie n ie k tó rych  l in i i  ko le ­
jo w ych  ęraz  zw o ln ien ie  z pracy 
licznych  ko le ja rzy .

Rezolucja KC KPF
(d) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik

„H u m a n ité “  o p u b liko w a ł tekst 
rezo luc ji, uchw a lone j na plenum  
K o m ite tu  Centra lnego F rancu ­
skie j P a r t ii K om un is tyczne j,

Tito w ski jarmark

W Y P R .Z Ê  

H  L - J  T

Rys. _J Zam ba

któ re  Odbyło Się 19 paździer­
n ika  br. Rezolucja s tw ierdza:

K C  K P F  podkreśla poważne 
osiągnięcia P a r t ii K om un is tycz­
ne j w  w yborach kan tona lnyćh  
i sukces p o lity k i jedności w  
obron ie n iezaw isłości na rodo­
w e j, pracy, wolności i  pokoju. 
Również w  tych w yborach — 
stw ierdza K o m ite t C e n tra lny  — 
nasza pa rtia  w yp rzedziła  da le­
ko w szystkie  inne s tronn ic tw a , 
uzysku jąc w iększą ilość głosów 
w  po rów nan iu  z poprzedn im i 
w yb o ra m i kan tona ln ym i.

Pom im o k o a lic ji a n ty k o m u n i­
stycznej. w  skład k tó re j w cho­
dzą z&równo p rzyw ódcy p a r t i i 
soc ja lis tyczne j, ja k  i  k ie ro w ­
n ic tw o  RPF, p a rtia  k o m u n i­
styczną uzyskała -łącznie 91 
m andatów  w  radach genera l­
nych.

K C  stw ierdza, że p rzyw ódcy 
p a r t i i soc ja lis tyczne j, p ro w a ­
dząc p o lity k ę  rozłam u ruchu  
robotniczego i s ił dem okra tycz­
nych oraz zm aw ia jąc się z ja w ­
ną reakcją , odda li faszystom 
w ie le  pozycji w  radach genera l­
nych, podobnie ja k  uczyn ili to 
w  w yborach do pa rlam entu . 
Pod tym  względem  w y n ik i w y ­
bo rów  kan tona lnyćh  rzuca ją 
ś w ia tło  na dzia ła lność w rogów  
narodu, us iłu jących  oddać w ła ­
dzę p a r ti i faszystow skie j de 
G au lle ‘a. aby um ocnić panow a­
nie  A m eryka nó w  i przyśpieszyć 
p rzygotow ania  wojenne.

S ta łym  obow iązkiem  o rg an i­
zacji p a rty jn y c h  jest organ izo­
w an ie  jedności narodu w  w a l­
ce o przyw rócen ie  n iezawisłości 
narodow e j, przec iw  faszyzm o­
w i. o zaw arcie P aktu  P oko ju , 
organ izow an ie  jedności a k c ji w  
w a lce o zaspokojenie postu la­
tów  mas pracu jących, oraz n ie ­
sienie pomocy ch łop om -kom u - 
n istom  w  ro z w ija n iu  coraz szer­
szej dz ia ła lności w  organ i­
zacjach ch łopskich  dla obrony 
żądań pracującego chłopstwa.

(f) P R A G A  (PAP). Jak  dono­
si agencja Telepress, w  San 
Juan rozpoczął się proces prze­
c iw ko  przyw ódcy Narodowego 
Z w iązku  M łodzieży P orto  Rico 
—  M arre ro .

Podobnie ja k  se tk i in nych  
pa trio tów , M a rre ro  został aresz­
tow a ny w  paźdz ie rn iku  1950 r. 
pod zarzutem  bran ia  u d z ia łu -w  
pow stan iu przeciw  uc iskow i k o ­
lon ia lnem u S tanów  Z jednoczo­
nych w  P orto  Rico.

P raw ie  wszyscy św iadkow ie  
oskarżenia re k ru tu ją  się spo­
śród p o lic ji.

Władze Syjamu 
nie wydały paszportu 

delegatowi na sesję 
Światowej Rady Pokoju

przeciw wydaniu Halla władzom USA
(f) P R A G A  (PAP). Jak  donosi

korespondent agencji Telepress 
z M eksyku , dz ienn ik  „E xce l­
s io r“  zam ieścił pro test 147 w y ­
b itn ych  działaczy m eksykań­
skich p rzec iw  aresztowaniu 
przez po lic ję  m eksykańską p rzy ­
wódcy K P  U S A  —  Gus H a lla  
i depo rtow an iu  go, do Stanów 
Zjednoczonych.

A u to rz y  .p ro testu  
się, aby prezydent 
A lem an, rozkazał 
m iast przeprow adzić dochodze­
nie, gdyż w ydan ie  H a lia  w  rę -

dom agają
M eksyku

na tych-

ce p o lic ji am erykańsk ie j jes t 
pogwałceniem  k o n s ty tu c ji me­
ksykańsk ie j oraz praw a azylu.

P rotest podp isa li m. in .: b. m i­
n is te r spraw  w ew nę trznych — 
A da lb e rto  Teheda, b. m in is te r 
ośw ia ty  — Lu is  Sánchez Pon­
ton. lau rea t M iędzynarodow ej 
S ta lino w sk ie j N agrody P oko jo­
w e j — H e rib e rto  Jara, w y b itn y  

j poeta m eksykański — E nrique  
! Gonsales M artínez, w iceprze- 
j wodniczący SFZZ —  Lom bardo 
¡ Toledano, sekre tarz genera lny 
¡ K P  M eksyku  —  D ion is io  Ensina.

W Norweqii 
przeciw wysyłce

rośnie opor 
wojsk do Korei

(f) OSLO (PAP). W  całej N o r­
w e g ii wzmaga się ruch pro testa ­
c y jn y  p rzeciw ko p ro jek tow ane j 
w ysyłce  w o jsk  no rw esk ich  do 
Kore i.

O statn io m łodzieżowe k o m ite ­
ty  obrońców poko ju  Oslo i in ­
nych m iast no rw esk ich  powzię­
ły  rezolucje, w  k tó rych  p ro te ­
s tu ją  p rzec iw ko  w ys łan iu  od­
dzia łów  norw eskich na pomoc 
agresorom am erykańsk im  w  
K ore i. P arlam en t oraz rząd n o r­
w eski b trzym u ją  codziennie 
liczne pe tyc je  i  rezo luc je  od

różnych o rgan izac ji z protesta­
m i przeciw ko angażowaniu się 
N o rw eg ii w  w o jn ie  koreańsk ie j.

D z ienn ik  „F r ih e te n “  zam ie­
śc ił rezo lucję  pro testacyjną, 
uchw a loną przez żo łn ie rzy  3 ba­
ta lion u  2 p u łk u  p iechoty. *

— Zadaniem  żo łn ie rzy  n o r­
weskich - -  s tw ierdza rezo luc ja . 
—  jest i zawsze będzie obrona 
naszej ziem i o jczyste j. Dom aga­
m y się, aby pa rlam en t od m ów ił 
podjęcia ja k ie jk o lw ie k  decyzji 
w  spraw ie  w y s y łk i żo łn ie rzy  
no rw esk ich  do K ore i.

Haniebne praktyki rządu Norweijii 
wysłuquiąceqo się imperialistom USA

(f) M O S K W A  (PAP). D zien­
n ik  „K rasna.ja Zw iezda“  p rz y ­
pom ina, że 25 październ ika  br. 
up łyn ie  siedem la t od czasu, 
gdy w o jska  radzieckie  w yzw o­
l i ły  całą wschodnią część N o r­
w eg ii pó łnocnej. Prości ludzie  
N o rw eg ii ocen ili wysoko o fia ry , 
ja k ie  poniósł naród radzieck i 
d la  w yzw olen ia  z iem i no rw e ­
sk ie j i  zobow iąza li się czcić 
św ięcie pam ięć po ległych żo ł­
n ie rzy  radzieck ich. Zna laz ły  się 
jednak w  , N o rw eg ii czynn ik i, 
k tó re  bo ją  się w sze lk ich p rze ja ­
w ów  szacunku i  sym pa tii na ro ­
du norweskiego do ZSRR. I  oto 
rząd no rw esk i postanow ił znisz­

czyć g roby żo łn ie rzy  radzie­
ckich.

Haniebne postępowanie n o r­
w eskich k ó ł rządow ych —• 
stw ie rdza dz ienn ik  — stanow i 
w yraz  ich p o lity k i w ys ług iw a ­
n ia  się am erykańsk im  podże­
gaczom w o jennym . P ra w ic o w i 
socja liści, p ias tu jący  w ładzę w  
N o rw eg ii, n ie  liczą się z dąże­
n ia m i narodu norweskiego do 
poko ju  i p rzy ja źn i ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim . Idą  on i drogą 
wytyczoną przez im p e ria lis tó w  
am erykańskich , k tó rzy  n a rz u c ili 
N o rw eg ii n iew o ln iczy  p lan  
M arsha lla  i w c iągnę li ją  do 
agresywnego pa k tu  a tla n tyck ie ­
go.

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak  do­
noszą z B angkoku, p rze w o dn i­
czący O gólnosyjam skiego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju  — 
Czaroem Supsen ośw iadczył, że 
do dn ia 15 w rześnia zebrano 
w S y jam ie  pod apelem Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  152.531 pod­
pisów.

Prasa rów n ież donosi, że na 
polecenie p rem iera  Songram a 
m in is te rs tw o  spraw  w e w nę trz ­
nych S y jam u odm ów iło  w yd a ­
n ia  paszportu zagranicznego dla  
przewodniczącego O gó lnosyjam - 

I skiego K o m ite tu  O brońców  Po- 
I k o ju  — Supsena, k tó ry  m ia ł 
! udać się do W iedn ia  na sesję 

Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

W kilku zdaniach
N A R Ó D  W Ł O S K I — S W E J P R A S IE  

K O M U N IS T Y C Z N E J  /
( f)  R Z Y M  (P A P ). — O d b y w a ją c a

sie  w  ,,M ie s ią c u  p ra s y  k o m u n is ty c z ­
n e j“  o g ó ln o k ra jo w a  z b ió rk a  p ie ­
n ię żn a  p rz y n io s ła  do 18 b m . p rz e ­
sz ło  280 m ilio n ó w "  l ir ó w .

Wzrost nastrojów- anivamenkańskich 
w zachód nici Europie

Znamienny artykuł w amerykańskim czasopiśmie
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Cza- dow y am erykańsk ich  baz lo tn i-  

sopismo am erykańskie  „U n ite d  I czych i  innych  ob iek tów  w o j-  
States News and W o rld  R eport“  1 skowych. N iek iedy  — pisze 
w  korespondencji z Paryża j „U n ite d  States News and W o rld  
zmuszone jest przyznać, że lu d -  ! R epo rt“  —  A m eryka n ie  spo ty - 
ność k ra jó w  E uropy zachodniej I k a ją  się w  E urop ie  z w yraźn ie  
odnosi się coraz ba rdz ie j w rogo j w rogą postawą ludności. I  ta k  
do im p e ria lizm u  am erykańsk ie - np. w  jednym  z m iast we F ra n -

M I,O D Z IE Ż  A U S T R IA C K A  
W O B R O N IE  

P R O F. B R  A N D  W E IN E R  A
( i)  W IE D E Ń  (P A P ). K ie ro w n ic tw o  

o rg a n iz a c ji „W o ln a  M ło d z ie ż  A u ­
s tr ia c k a “  w  im ie n iu  se te k  ty s ię c y  
m iłu ją c e j p o k ó j m ło d z ie ż y  A u s t r i i  
w y s to s o w a ło  na  ręce  w ic e m in is tra  
G ra fa  o s try  p ro te s t p rz e c iw k o  p rz e ­
ś la d o w a n iu  c z ło n k a  Ś w ia to w e j R a­
d y  P o k o ju  p ro f .  B ra n d w e in e ra .

N O W E  P IS M O  K P  F R A N C J I
( f)  P A R Y Ż  (P A P ). — U k a z a ł się 

p ie rw s z y  n u m e r  n ow ego  p ism a  
F ra n c u s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j 
p od  n azw a  ..S zko ła  a N a ró d “  Re­
d a k to re m  tego  p ism a , p ośw ię con e ­
go z a s a d n iczym  p ro b le m o m  o ś w ia ­
ty ,  je s t  E tie n n e  F a jo n .

go i jego p rzeds taw ic ie li w  Eu 
ropie.

K ie dy ' A m e ry k a n in  —• s tw ie r­
dza czasopismo — po k ró tk ie j 
nieobecności przyjeżdża znów 
do E uropy, ze zdziw ien iem  
przekonu je  się o wzroście na­
s tro jó w  an tyam erykańskich ... 
E urope jczycy powszechnie, na­
rzeka ją  na w zrost cen i na spa­
dek stopy życiowej. Uw ażają 
oni, że jes t to w y n ik ie m  w o jn y  
w  K o re i i re m ilita ry z a c ji E u ro ­
py zachodniej i  że zarówno za 
jedno ja k  i d rug ie  ponoszą od­
powiedzialność A m erykan ie .

N a p ływ  A m eryka nó w  do E u­
ropy zachodnie j zaostrza jesz­
cze ba rdz ie j k ryzys  m ieszkan io­
w y. F rancuzi, W łosi, N iem cy i 
inne narody s tw ie rdza ją  w y ra ­
źnie, że A m eryka n ie  za jm u ją  
najlepsze m ieszkania, co s tw a­
rza dodatkowe trudnośc i lo ka ­
lowe dla m ie jscow ej ludności. 
E urope jczycy niezadow oleni są 
rów nież z tego. że muszą odda­
wać część swoich ziem dla b u ­

c ji Północnej wypędzono z k i­
na m echan ików  am erykańskicn 
k tó rz y  chc ie li w y św ie tlić  ame­
ry k a ń s k i f i lm  dokum entarny.

Wiedeńczycy nie chCą 
oddać swego miasta 
na łup podżegaczom

'  (f) W IE D E Ń  (PAP). P la n y  
b ry ty js k ic h  w ładz okupacy jnych  
zbudowania lo tn iska  w o jsko ­
wego w  dz ie ln icy  S im m ering  
w  W iedn iu  w y w o ła ły  g łębokie 
oburzenie wśród ludności sto­
lic y  au s triack ie j. <5

Jak donosi dz ienn ik ' „O este r- 
re ichische Volksst.im m e“ , w  tych  
dn iach odbyła się kon fe renc ja  
obrońców poko ju  z licznych  
dz ie ln ic  W iednia , na k tó re j de­
legaci fa b ry k  i  zak ładów  prze­
m ysłow ych  po tę p ili budowę lo t ­
n iska, oraz w ezw a li ludność do 
p rzeciw staw ien ia  się now ym  
próbom  w ciągnięcia W iedn ia  
do ang lo -am erykańsk ich  p rzy ­
gotowań w o jennych .

Do czego prowadzą zobowiązania 
wojenne de Gasperi’ego

W rzaw a, k tó rą  podniosła k le - 
ryka lna . reakcy jna  prasa w ło ­
ska i m iędzynarodow a w okół 
„w ie lk ie g o  sukcesu“  podróży de 
Gasperkego do S tanów  Z jedno­
czonych w yw o ła ła  w pewnych 
kolach bu rżuazy jne i o p in ii pu­
b liczne j nastro je  optym istyczne. 
Jednakże ko la  te czekało gorz­
k ie  rozczarowanie.

W  sprawozdaniu, złożonym  w  
parlam encie, de Gasperi n ie  po­
w iedz ia ł o sw ej podróży nic ta ­
kiego. o czym  da w n ie j nie byto 
w iadom o. I je ś li odrzucić prze­
m ów ien ia . bank ie ty , toasty i 
m g lis te  ob ie tn ice to  jego „w ie l­
k a “  m is ja  w  Stanach Z jedno­
czonych nie  ty lk o  -nie data i nie 
mogła dać żadnego pozytyw ne­
go rezu lta tu  dla W łoch i na ro ­
du w łoskiego, lecz. w ręcz prze­
ciw nie . przyn iosła  W iochom  no­
w e cięższe jeszcze zobowiązania 
wojenne. A  zresztą, śmieszne 
by łob y  naw et oczekiwać, że de 
G asperi p o tra fi p rzyw ieźć z A - 
m e ry k i w  swoich w a lizkach 
chleb. pracę i  wolność dla k ra ­
ju . B y ło  z góry dobrze w iadom o, 
ż e -..m is ja “  de Gasperkego nie 
będzie m is ją  poko ju , lecz m is ją  
■wojny.

Piętro Serchia
zastępca  s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  K o m u n is ty c z n e )  P a r t i i  W lo e ti

W  c h w ili tw orzen ia  swego 
siódmego z ko le i gabinetu m in i­
s trów  de Gasperi ośw iadczył 
wręcz, że lin ią  przewodnią jego 
p o lity k i zagranicznej, będzie u - 
m ocnienie. pogłębienie i rozsze­
rzenie udz ia łu  W łoch w  pakcie 
a tla n tyck im . Jest rów nież rzeczą 
ca łkow ic ie  jasną, że podróż de 
Gasperkego i jego rozm ow y nie 
zosta ły podięte z in ic ja ty w y  dy ­
p lom a c ji w łosk ie j, lecz na żąda­
n ie  dj^p lom acji am erykańskie j, 
k tó ra  domagała się zwiększenia 
zobowiązań w  spraw ie przyśpie­
szenia tem pa zbro ień oraz bez­
w arunkow ego poparcia paktu 
a tlan tyck iego .
f Już  teraz pewne ko ła  bu rżua -

zy jne we Włoszech są głęboko 
rozczarowane i przygnębione z 
powodu nega tyw nych w y n ik ó w  
podróży de Gasperkego. ponie­
waż ciężkie zobowiązania n a tu ­
ry  po lityczne j i »w ojskow e j, 
p rzy ję te  przez rząd w łosk i, nie 
znalazły rekom pensaty w  posta­
ci am erykańsk ie j pomocy eko­
nom icznej. korzystnego dla 
W ioch rozw iązania kw e s tii T r ie ­
stu oraz spraw y ogrom nych w y ­
datków . ja k ie  W łochy poniosły 
podczas okupac ji ang lo -am ery- 
kańskie.i itd.

Byto to przyczyną rozczaro­
w ania  i n iezadow olenia nie t y l ­
ko w spom nianych kó i bu rżua - 
zy jnych. lecz rów nież pewnej 
iiczby cz łonków  p a rtii chadec­
k ie j: n iezadow olenia w yw o łane ­
go faktem , że b ilans  okazał się 
dla n ich n ieko rzys tn y ; że de Ga­
speri odstąp ił znacznie w iecej, 
niż udało mu sie w yta rgow ać 
dla k a p ita lis tó w  w łoskich .

A le. ja k  iuż  s tw ie rd z ił tow. 
T o g lia tt i. nie to jest zasadni­
czym  m om entem  w  ocenie po­
dróży de Gasperkego. T o g lia tt i 
p isał w  num erze 8—9 pisma 
„R inasc ita “ : „Ocena podróży de 
Gasperkego m usi być nadzw y­
czaj surowa Zagadnien ia d o ty ł 
czace pozycji W ioch w  świecie 
mogą być postaw ione w  d w o ja ­
k i sposób: mogą być one po­
staw ione tak, aby ich prze­
dysku tow an ie  i  rozw iązanie 
p rzyczyn ia ło  się do roz ładow a­
nia napięte j sy tuac ji m ię ­
dzynarodow ej, do porozum ie­
nia m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i: albo też m oż­
na postaw ić je  w  sposób, k tó ry  
w ysuw a jąc i  propagując nowe 
m o tyw y  rozbieżności, prowadzi 
do spotęgowania chaosu i za­
targów . czy li do jeszcze w ię k ­
szego zaostrzenia sy tua c ji m ię ­
dzynarodow ej i  do w zrostu  n ie ­

bezpieczeństwa w o jn y . De Ga­
speri i  jego w spó ln icy w y b ra li 
tę drugą drogę i w y b ra li ją  
św iadom ie, w iedząc dobrze, że 
czynią to ze szkodą dla  spraw y 
pokoju, a w żadnym  razie nie 
w  interesach W łoch.“

D latego też podróż de Gaspe­
rkego należy oceniać ja ko  zgub­
ną i prowadzącą k ra j do ban­
k ruc tw a . Należy ją  oceniać tak  
w łaśnie przede w szystk im  ze 
względu na te antynarodow e 
zobowiązania, k tó re  zaciągnął 
de G asperi w b rew  w o li narodu 
w łoskiego.

n
Pew ien dz ienn ika rz  am ery­

kański pisai n iedaw no: „G dyby  
de Gasperi b y ł cudotw órcą i 
p rzyw ióz ł w  w a liz ie  rozw iązanie 
wszystk ich dawnych i  p rzy ­
szłych problem ów , to naw et w  
tym  w ypadku  opozycja, nie zło­
ży łaby b ron i i n ie  zrezygnowała 
by z Dotępienia p rem ie ra “ . Ja ­
sne jest. że gdyby de Gasperi 
nawet coko lw iek uzyskał, naród 
w łosk i i jego p ra w d z iw i przed­
s taw ic ie le  nie przesta liby go 
potępiać, ponieważ uzyska łby to 
kosztem najcięższych zobow ią­
zań w ojennych, ponieważ naród 
w iosk i zap łac iłby  za to ceną 
pokoju.

W strę t bierze, gdy słyszy się. 
ja k  handlarze a rm a t i  w ie lcy  
nrzem ysłow cy w łoscy z chciw o­
ścią ob licza ją , ile  zam ówień 
w o jennych  p rzyw ióz ł de Gaspe­
r i  ze S tanów Zjednoczonych, 
ja k ie  pożyczki i k re d y ty  p rzy­
w ióz ł dla przem ysłu wojennego 
ile  b ro n i o trzym a arm ia  w io ­
ska i ja k a  ilość te j b ro n i zamó­
w iona będzie w  fab rykach  w ło ­
skich. W strę t budzą te ob licze­
nia  zachłannych paskarzy i tych, 
k tó rz y  na iw n ie  sądzą, że w  ten

sposób można złagodzić lub
przezwyciężyć k ryzys  w  k ra ju .

Naród w łosk i odrzuca tę per­
spektywę. Odrzuca dlatego, te  
nie ma takie.) ceny, za k tó rą  
można by ioby sprzedać pokój, 
życie i przyszłość ojczyzny.

Naród ma praw o żądać od lu ­
dzi. k tó rzy  jada za granicę, by 
go tam  reprezentować, zdania 
spraw y z ich czynów, a przede 
w szystk im  z zaciągniętych przez 
nich zobowiązań. W ie rn y  t ra ­
dycjom  d yp lo m ac ji faszystow­
skie j, de Gasperi odm ów ił in ­
fo rm a c ji o zobowiązaniach w o­
jennych. k tó re  mogą m ieć dla 
naszego k ra ju  s trasz liw e na­
stępstwa. W  przem ów ien iu  w y ­
głoszonym  w  parlam encie nie 
pow iedzia ł n ic o now ych, cięż­
k ich  zobowiązaniach, k tó re  za­
ciągną! w  O ttaw ie  i w  W aszyng­
ton ie w  im ie n iu  narodu w ło ­
skiego.

W iadom o jednak powszech­
nie, po co ‘je źd z ili do O ttaw y  i 
W aszyngtonu rozm aici de Ga­
speri. P acciard i i in n i m in is tro ­
w ie , rządu w łoskiego. Jeździli 
on i do A m e ry k i, aby jeszcze 
m ocn ie j zw iązać W łochy z p ro­
w okacyjną, agresywną p o lityką  
im p e ria lizm u  am erykańskiego.

W istocie rzeczy de Gasperi 
nie zam ierzał w y ra z ić  w  W a­
szyngtonie ożyw ia jące j naród 
w łosk i w o li pokoju, n ie  zam ie­
rza'} w yko rzystać w p ły w u , k tó ry  
m óg łby w yw rzeć ta k i k ra j ja k  
W iochy, z jego 48 -m ilionow ą 
ludnością, z jego położeniem 
geograficznym  i znaczeniem po­
litycznym . na rozładow anie sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej, ńa za­
w arc ie  P aktu  Poko ju . W ręcz 
przeciwnie, odżegnał się on o t­
warcie od złożonych poprzednio 
demagogicznych oświadczeń, że 
przystąp ien ie  W łoch do paktu 
a tlan tyck iego  pow inno być 
trak tow a ne  ja ko  swego rodzaju 
polisa ubezpieczeniowa itp .

De Gasperi po jechał do W a­
szyngtonu po to, aby w  im ie n iu

w łosk ie j k l ik i  rządzącej dom a­
gać się re w iz ji t ra k ta tu  poko­
jowego — jego k la uzu l w o jsko ­
wych. t j.  aby prosić o przyzna­
nie W łochom  nieograniczonych 
m ożliwości w  dziedzin ie zbro­
je ń  De Gasperi udał się do W a­
szyngtonu i O ttaw y , aby p rzy ­
stąpić do nowych, agresyw nych 
p lanów  im p e ria lis tó w  am ery- 
kańsko-ang ie lsk ich ; p ros ił on, 
aby W łochom  wyznaczono ak­
tyw n ą  ro lę  w  przygotow aniach 
wojennych.

W brew  in teresom  narodow ym , 
de Gasperi zaciągnął w  W a­
szyngtonie zobow iązania w  spra­
w ie  uzbro jen ia  k ra ju  bez ja ­
k ic h k o lw ie k  ograniczeń i w  roz­
m iarach przekraczających jego 
m ożliwości. Zobow iązał się do­
starczyć środków  i  ludz i dia 
trzec ie j w o jn y  św ia tow e j, p rzy­
go tow yw ane j przez im p e ria ­
lis tów .

T ak ie  są ka ta s tro fa lne  pasy­
wa dzia ła lności de Gasperkego 
w yn ika jące  z c iężkich zobow ią­
zań n a tu ry  w o jskow e j i  p o li -  
tyczne j, ja k ie  zaciągnął rząd 
w ło sk i oraz z wyścigu zbro jeń, 
ze spotęgowanego niebezpie­
czeństwa związanego z odrodze­
niem  „W ehrm a ch tu “ , (co de 
G asperi zaaprobow ał w  całej 
pełn i), z p rzy jęc ia  T u rc ji i 
G re c ji do pak tu  a tlan tyck iego .

A b y  nie  by ło  żadnych w ą tp li­
wości, że dek la rac ja  tu ryńska  
jest ju ż  n ieaktua lna, „N ew  Y o rk  
T im es“ , naza ju trz  po ogłoszeniu 
ko m u n ika tu  waszyngtońskiego 
pisał o tw arc ie : „N ies te ty , w  
obecnych w arunkach  postu la ty  
w  spraw ie  T ries tu  n ie  mogą być 
uw zględn ione“ . A  następnie, 
ja k b y  na po tw ie rdzen ie  te j m y­
ś li pism o dodaje: „W łoch y  po- 
w in n y b y  zrozumieć, że je ś li w y ­
padk i fak tyczn ie  an u low a ły  ich 
tra k ta t poko jow y, to podobnie 
ma się rzecz rów nież z trz y  - 
s tronną de k la rac ją  tu ryńską  
złożoną w  c h w ili,  gdy Jugosła­
w ia  by ła  jeszcze zap rzy jaźn io ­
na ze Zw iązk iem  R adzieckim  i 
zajm ow ała .wrogie stanow isko 
nie ty lk o  wobec W ioch, lecz 
rów n ież wobec m ocarstw  za -  
chodn ich“ .

I I I
De G asperi uzyska ł rzekom o 

ob ie tn icę re w iz ji t ra k ta tu  po­
kojowego, ob ie tn icę pomocy 
ekonom icznej i zam ówień wo - 
jennych, uznanie w łosk ich  rosz­
czeń do T riestu . W rzeczyw i - 
stości i te pozorne „a k ty w a “ 
m is ji de Gasperkego uznać na­
leży za zgubne dia W łoch, za 
n iezm ie rń ie  szkod liw e dla spra­
w y  poko ju  i  pokojowego rozw o­
ju  k ra ju .

Co się tyczy  prob lem u T r ie ­
stu, to nowa dek la rac ja  USA, 
A n g lii i F ra n c ji w  spraw ie T r ie ­
stu zaw iera ty lk o  m glis tą  a luz ję  
co do „uzasadnionych dążeń na­
rodu w łoskiego“  i  ca łkow ic ie  ig ­
no ru je  trzys tro nn ą  deklarację , 
złożoną w  T u ry n ie  w  celach 
ja w n ie  ag itacy jnych  w  przede­
dn iu  w yb o ró w  do pa rlam entu  z 
18 k w ie tn ia  1948 roku .

Có się zaś tyczy pomocy eko­
nom icznej, to T rum an  i Ache -  
son nie  zobow iąza li się do u - 
dzie ienia W iochom  „pom ocy“ , 
przewyższającej rozm ia ry  usta -  
lone ju ż  poprzednio przez K o n ­
gres USA. D a li on i jasno do 
zrozum ienia de G asperi‘emu i 
w łosk iem u m in is tro w i skarbu 
P e łli, że S tany Zjednoczone nie 
zam ierzają udz ie lić  W łochom  
żadnej specja lne j pomocy eko­
nom icznej poza funduszam i 
przeznaczonym i na zwiększenie 
zbro ień i przyśpieszenie tertipa 
przygotow ań w ojenńych.

Druga prośba de Gasperkego 
dotyczyła uzyskania pożyczek. 
A le  i W te j spraw ie  je dyn ym  
rezu lta tem  by ła  ob ie tn ica 
pchnięcia naprzód trw a ją cych  
już- przeszło rok  p e rtra k ta c ji w  
spraw ie przyznan ia pożyczki w  
kw ocie  100 m ilio n ó w  do larów . 
Uważa się powszechnie, że 
rząd am erykańsk i zamierza roz­
łożyć tę pożyczkę na 10 la t po 
10 m ilio n ó w  do la rów  rocznie. 
Ta skrom na, w ięce j naw et — 
nędzna pożyczka ma być w e­
d ług wszelkiego prawdopodo - 
b ieństw a w yko rzystana w y łącz­
nie na zakup p ro d u k c ji am ery ­
kańskiego przem ysłu budow y 
maszyn, co przyczyn i się jedy  - 
n ie  do dalszego pogłębienia k r y ­
zysu przem ysłowego we W ło ­
szech.

Jeś li idz ie  o trzec ią  prośbę

n a tu ry  ekonom icznej — o zamó­
w ien ia  wojenne, k tó re  w yw o ła ­
ły  tak  w ie lk ą  w rzawę, to do­
tychczas nie są znane rozm ia ry  
zam ówień w o jennych , uzyska -  
nyćh przez de Gasperkego od 
rządu Stanów Zjednoczonych.

W edług na jb a rdz ie j op tym i - 
stycznych obliczeń k ó ł przem y­
słowych, te zam ówienia w o jen ­
ne mogą osiągnąć sumę 200 
m ilio n ó w  do la rów , co nie prze­
kracza 5 procent g loba lne j p ro ­
d u k c ji przem ysłu w łoskiego. Za­
m ów ien ia  te o trzym a ją , rzecz 
prosta, przede w szystk im  te 
spośród przedsięb iorstw  prze -  
m ysłow ych, .w k tó rych  jest bez­
pośrednio zainteresowany k a ­
p ita ł am erykański.

Zam ów ien ia w o jenne nie  t y l ­
ko  n ie  zmniejszą bezrobocia i 
kryzysu, podważających prze­
m ysł w łosk i, lecz pogorszą je ­
szcze bardzie j w a ru n k i by tu  mas 
pracujących i ogólną sytuację 
ekonom iczną k ra ju . T rzeba bę­
dzie zam knąć w ie ie  fa b ryk . Z na . 
ny jest powszechnie b ra k  su row ­
ców w  Europie zachodniej, k tó re  
go przyczyną jes t zagarnięcie ich 
przez S tany Zjednoczone. B rak 
surowców  we Włoszech p rz y ­
b ra ł ka tas tro fa lne  rozm iary . A  
je ś li skąpe zapasy surowca w y ­
korzystane zostaną dla  celów 
p ro d u k c ji w o jenne j, to w ie le  
przedsięb iorstw  pracu jących dla 
celów poko jow ych  będzie m u -  
siało zredukować lu b  ca łkow ic ie  
przerw ać produkc ję . W  rezu lta ­
cie nastąpi dalszy spadek eks­
po rtu  w łoskiego. W  ten sposób 
zrea lizu je  się w  p rak tyce  po­
wzięte przez Kongres am ery­
kańsk i uchw a ły, w  m yśl k tó  - 
rych  W łochy, podobnie ja k  inne 
państwa — uczestnicy paktu 
a tlan tyck iego  — m ają  zerwać 
'wszelkie stosunki hand low e z 
k ra ja m i E uropy w schodnie j.

życ iow ej mas pracu jących , lec* 
rów n ież w zrost ilośc i b a n k ru c tw  
średnich i drobnych p rz e m y ­
słowców, rzem ieś ln ików , d rob­
nych kupców  itd .

Pragnąc przyśpieszyć w yścig  
zbro jeń, w ie lcy  -kap ita liśc i i  
rząd potęgują n ieustann ie na­
cisk na p ła tn ik ó w  poda tków  
przez zwiększanie obciążenia 
podatkowego rob o tn ików  i ch ło­
pów, przez, obniżkę płac i w zm a­
ganie wyzysku. Ogłoszone n ie ­
dawno an tyrobo tn icze p ro je k ty  
ustaw  w iążą się ściśle z tym. 
naciskiem  ekonom icznym  w y ­
w ie ran ym  na masy pracujące.

*

In n ym  następstwem  wyścigu 
zbro jeń i przestaw ienia prze­
m ysłu  na to ry  w o jenne jest 
dalsze kurczen ie  się ry n k u  w e­
w nętrznego i w zrost cen, k tó ry  
um o ż liw i grupom  m onopoli - 
stycznym  osiąganie jeszcze w ię ­
kszych zysków i s iłą  rzeczy w y ­
w o ła  spadek spożycia. Na - 
stępstwem  tego będzie n ie  t y l ­
ko  dalsze obniżenie się stouy i

O to ka ta s tro fa lne  pe rspekty -* 
w y , ja k ie  o tw ie ra ją  się przed 
m asam i p ra cu jącym i i ca łym  
narodem w łosk im , oto w y n ik i 
podróży de G asperi‘ego do 
A m eryk i.

Naród w ło sk i z gn iewem  -i« 
oburzeniem , zdecydowanie i  
bezw arunkow o odrzuca tę n ik ­
czemną zmowę rządu de Ga -  
speri‘ego z am e rykańsk im i pod­
żegaczami w o jennym i, uważa -  
jąc  ją  za ja w n ą  zdradę żyw o t­
nych in teresów  narodu w łos -  
kiego. S ytuacja  wym aga, aby 
w a lka  o pokój nabra ła  we W ło­
szech .jeszcze większego rozm a­
chu, aby wzm ogła się poważnie 
w a lka  p rzeciw ko w o jn ie . W łos­
k ie  masy pracujące pomnożą 
w y s iłk i,  aby un iem oż liw ić  
w ciągn ięc ie  ich k ra ju  do no -  
w ych  aw an tu r, k tó re  mogą 
zakończyć się je dyn ie  zagładą 
W łoch.

W łoscy obrońcy poko ju  lirraz 
z obrońcam i poko ju  na całej 
k u l i  z iem skie j, walczyć będą o 
to, aby porozum ien ia Zawarta 
w  San Francisco, O ttaw ie  i 
W aszyngtonie pozostały na pa­
pierze. W alczyć będą on i z ca­
łą  energią, aby udarem nić w o­
jenne p lan y  agresorów im pe­
ria lis tyczn ych  i doprow adzić do 
zaw arcia P ak tu  P oko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a -  
m i. W alczyć będą z coraz w ię k ­
szą energią o rząd po ko ju  we 
Włoszech.

„O  t rw a ły  pokfi}, o <femo- 
m okrac ję  ludow ą !"  N r  42 
U S ik
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Społeczeństwo polskie manifestuje uczucia 
gorącej przyjaźni do narodów ZSRR

Członkowie delegacji radzieckiej serdecznie wilani przez mieszkańców
Warszawy

(f) Ponad 5 tysięcy m łodzieży 
z zakładów  pracy, szkół, uczelni 
i  b rygad SP zebrało się w  dn iu 
21 bm w au li P o lite ch n ik i W a r­
szawskiej, by na uroczystym  ze­
b ra n iu  dać w yraz uczuciom  
przyw iązan ia , p rzy jaźn i i  m iło ­
ści do Zw iązku Radzieckiego.

G dy na salę wchodzą baw ią ­
cy w  W arszaw ie z okaz ji 
M iesiąca pogłębienia p rz y ja ­
źn i po lsko -radz ieck ie j delegaci 
W O K S -u  z członkiem  A kad em ii 
N a uk ZSRR w y b itn y m  uczonym 
p ro f. Czudakowem  na czele, 
w ybucha burza o k rzykó w  i 
ok lasków . Wszyscy w sta ją  z 
m ie jsc i skandu ją : „S ta lin “ , 
„B ie ru t“ , „P o k ó j“ . W raz z gość­
m i radz ieck im i p rz y b y ł na salę 
W iceprzewodniczący Zarządu 
G łów nego TPPR m in . M a tu ­
szewski.

W iceprzewodniczący St.RN 
M . K ra je w s k i wygłasza re fe ra t 
oko licznościow y. Następnie po­
zdraw ia  cebranych p rzew odn i­
czący de legacji radz ieck ie j p ro f. 
Czudakow.

Schodzącemu z try b u n y  prze­
wodniczącem u delegacji grupa 
ha rcerzy wręcza bu k ie ty  k w ia ­
tó w  i  czerwoną harcerską chu­
stę.

B ra te rsk ie  pozdrow ien ia  od 
lu d z i radzieck ich przekazu ją  
następnie m łodzieży po lsk ie j 
znany artys ta  f ilm o w y  — B. 
C z irkow  i członek-korespondent 
A ka d e m ii N auk ZSRR — pro f. 
F iedosie jew . Sala n iezw yk le  go­
rąco p rz y jm u je  ich pełne ser­
deczności słowa.

Z dum ą s łucha ją zebrani m e l­
dunków . k tó re  składa w  im ie ­
n iu  brygad zgrupowania w a r­
szawskiego SP przodu jący ju ­
na k :

„D o dn ia dzisiejszego —  w y ­
kon u jąc  Czyn Paździe rn ikow y 
zaoszczędziliśmy ponad 115 ty ­
sięcy zł. Do dnia rocznicy W ie l­
k ie j R ew o luc ji dam y naszej O j­
czyźnie jeszcze tysiące ponad­
p lanow ych  dn i p racy“ .

Junacy SP w ręczają delega­
tom  radzieck im  poda runk i dla 
m łodzieży radz ieck ie j. Są to m.

in. w ykonane przez m łodzież 
modele budowanych w  Polsce 
zakładów  przem ysłow ych i  o- 
s ied li m ieszkaniow ych.

W  pe łne j skup ien ia  ciszy s łu ­
cha zebrana m łodzież 'tekstu 
l is tu . do Antyfaszystow skiego 
K om ite tu  M łodzieży Radzie­
ck ie j, k tó ry  zebrani p rz y jm u ją  
burzą ok lasków  na cześć m ło ­
dzieży radzieck ie j, będącej w zo­
rem  dla postępowej m łodzieży 
św iata.

W  części a rtys tyczne j w ys tą ­
p ił P aństw ow y Zespół P ieśni 
i Tańca „M azowsze“ .

Na zebraniu pracowników 
służby zdrowia

P racow n icy  służby zdrow ia, 
k tó rzy  szczelnie zap e łn ili salę 
dzie ln icowego TPPR  na Ż o li­
borzu, burzą ow ac ji i ok lasków  
p rz y ję li członka -  koresponden­
ta A kad em ii N auk ZSRR pro f. 
P io tra  F iedosiejewa i w y b itn e ­
go akto ra  film ow ego artys tę  lu ­
dowego ZSRR, laureata  N agro­
dy S ta lino w sk ie j —  B o iysa  
C zirkow a.

H a rce rk i obda rzy ły  gości 
w iązankam i kw ia tó w .

Po p rzem ów ien iu  pro f. F iedo­
sie jewa, wygłoszono re fe ra t o 
osiągnięciach przodu jące j w  
św iecie radz ieck ie j służby zdro -

iw ia.

Spotkanie delegatów 
radzieckich

z mieszkańcami Pragi
W  żyw io łow ą  m an ifestac ję  

p rzy jaźn i narodu polskiego i  ra ­
dzieckiego p rzerodziło  się spot­
kan ie  m ieszkańcó\v P rag i z bo­
haterem  pracy socja lis tycznej 
A leks ie jew ą, zootechn ik iem  z 
kołchozu im, Thae lm anna pod 
M oskw ą i  z pro f. Rybakowem , 
laureatem  Nagrody S ta lin o w ­
sk ie j, doktorem  nauk h is to rycz­
nych.

P ro f. R ybaków  przekazał ser­
deczne pozdrow ienia od lu dz i 
radzieck ich i  życzenia dalszych

sukcesów w  budow ie  fu n d a ­
m entów  socja lizm u.

Artysta Borys Czirkow na 
na pokazie filmu 

festiwalowego
W  k in ie  „M o skw a " przed fe ­

s tiw a low ym  pokazem f ilm u  
„Zw ycięzca p rzestw orzy“  odbyło 
się spotkanie publiczności w a r­
szawskiej z w y b itn y m  aktorem  
film o w ym , a rtys tą  ludow ym  
ZSRR, laureatem  N agrody S ta­
lin o w sk ie j, depu tow anym  do 
Rady Najwyższe j ZSRR — B. 
Czirkowem .

Publiczność, znająca C z irko ­
wa z f ilm ó w : „C z łow iek  z k a ra ­
b inem “ , „Sąd hono row y“ , „P o ­
gromca atam ana“ , „Donieccy 
gó rn icy “  i in ., zgotowała a r ty ­
ście n iezw yk le  serdeczne p rzy ­
jęcie.

Młodzież Szczecina 
serdecznie 

wita komsomolców
Serdeczną m an ifes tac ją  b ra ­

te rsk ich  uczuć dla  przodu jące j 
m łodzieży radz ieck ie j sta ło  się 
spotkanie m łodzieży w  szcze­
c ińsk im  Pałacu Harcerza z 
p rzedstaw ic ie lam i Kom som ołu.

Bogaty program 
imprez w Łodzi

W  niedzie lę  rob o tn icy  łódzcy 
t łu m n ie  zb ie ra li się w  ś w ie t li­
cach, tea trach i salach odczyto­
wych, aby zam anifestować swo­
ja  p rzy jaźń  do Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i pogłębić swą w ie ­
dzę o przodu jących osiągnię­
ciach narodów  ZSRR.

Szczególnie liczn ie  p rz y b y li 
m ieszkańcy Łodzi na trz y  aka­
dem ie dzie ln icowe. W ie lk ie  za­
in te resow an ie w zbudz ił odczyt 
na tem at ro li prasy i w yd aw ­
n ic tw  radzieck ich w  walce o po­
ko jow e współżycie m iędzy na­
rodam i św iata. Nauczycie lstwo 
łódzkie  tłu m n ie  zebrało się w 
sali U n iw e rsy te tu , gdzie został 
wygłoszony odczyt na tem at ; 
metod socjalistycznego w ycho­
w ania  m łodzieży, stosowanych 
przez M akarenkę.

P o z d ro w ie n ia  znanego k o m p o z y to ra  
ra d z ie c k ie g o  T ie h o n a  C h re n n ik o w a  

d la  p o ls k ic h  k o m p o z y to ró w
Przesyłam  serdeczne pozdro­

w ien ia  polskiem u św ia tu  m u ­
zycznemu. m oim  p rzy jac io łom  
— po lsk im  kom pozytorom  z o- 
k a z ji M iesiąca pogłębienia p rzy ­
ja ź n i po lsko-radzieck ie j. M iesią­
ce pogłębienia p rzy jaźn i po lsko- 
radzieck ie j, k tó re  są organ izo­
wane dorocznie, pom agają nam 
g łęb ie j w n ikną ć  w istotę k u ltu ry  
i  sztuki po lsk ie j i radzieck ie j, 
bogacąc nasze doświadczenia.

Serdeczna przy jaźń jaka na­
w iązała się pom iędzy rad z ie ck i­
m i i po lsk im i kom pozytoram i, 
k tó ra  pogłębia się z każd\% i ro ­
k iem . W ycieczki kom pozytorów

radzieckich do P o lsk i i po lsk ich 
kom pozytorów  do ZSRR, w spó l­
ne dyskusje  nad zagadnieniam i 
twórczości — wszystko to od­
g ryw a  w ie lką  ro lę  w  przezw y­
ciężaniu przez kom pozytorów  
po lsk ich i radzieckich w p ływ ó w  
form alis tjrcznych , w u tw ie rd za ­
n iu  rea lizm u w  muzyce.

Polska posiada w ie lu  u ta len ­
tow anych kom pozytorów  k tó ­
rzy  w  ostatn ich la tach odnieśli 
poważne sukcesy Jestem prze­
konany, że w  przyszłości bę­
dziem y św iadkam i jeszcze w ięk_ 
szego ro zkw itu  ich twórczości.

Współczesne tem aty, k tó rych  
tak w ie le  dostarcza życie n o ­
w ej, dem okra tyczne j Polski, 
w ie lk i en tuzjazm  pracy narodu 
polskiego w odbudow ie i roz­
w o ju  k ra ju , w a lka  o pokój — to 
wszystko mam nadzieję znajdzie 
na leżyty w yraz w twórczości 
kom pozytorów  po lskich

W im ien iu  radzieckiego św ia ­
ta muzycznego życzę kom pozy­
torom  po lsk im  sukcesów w M ie ­
siącu pogłębienia p rzy jaźn i po l­
sko-radz ieck ie j i ja k  n a jw ię ­
kszych osiągnięć w  rozw o ju  po l- 
sk ie i m uzyki

T IC H O N  Ć H R E N N IK O W

Występy polskiej 
skrzy/paczki w Londynie

(a) P ow róciła  z w ystępów  w  
L o nd yn ie  skrzypaczka Wanda 
W iłko m irska , laureatka M ię ­
dzynarodow ych K onkursów  w 
Genewie i  L ipsku .

A rty s tk a  koncertow ała m. In

10.000 książek radzieckich 
rozprzeda młodzież 

Wałbrzycha
M łodzież Dolnego Śląska 

p rzystąp iła  do w ie lk ie j a k c ji u- 
powszechniania książki radziec­
k ie j. W ałbrzyscy Z M P -ow cy zo­
bow iąza li sie sprzedać 10 tys ię ­

cy książek. Masowego k o lp o r­
tażu książek au to rów  radziec­
k ich podję ło się 6 tys. studen­
tów  w roc ław sk ich  i  24 tys. do l­
nośląskiej m łodzieży szkolnej

■w ambasadzie po lsk ie j oraz w

Naukowcy i robotnicy razem tworzą 
nową technikę

Jedną z fo rm  pow iązania nau­
k i z życiem, te o rii z p ra k tyką  
i jedną z metod socja lis tycz­
nego w ychow ania jest w spół­
praca naukow ców  z ro b o tn ik a ­
m i. W spółpraca ta polega na 
czynnym  udzia le naukow ców  w 
ruchu  ra c jon a liza to rsk im  i w y ­
nalazczości robotniczej.

Ruch rac jon a liza to rs tw a  i no­
w a to rs tw a w  Polsce przedw rze- 
śniow ej p raw ie  nie is tn ia ł. K aż­
da nowa m yśl techniczna, każ­
dy postęp techniczny przynos i­
ły  bow iem  robo tn ikom  obniże­
nie płacy i bezrobocie.

K ap ita liśc i zagraniczni, żeru­
jąc  na naszym przem yśle, nie 
popiera ł: wynalazczości w  na­
szym k ra ju , gdyż w  in teresie 
ich leżało, aby przem ysł nasz 
p łac ił wysokie sum y za licencje  
zagraniczne.

Ruch rac jon a liza to rsk i zaczął 
się rozw ija ć  dopiero w  Polsce 
Ludow e j, obe jm ując coraz szer­
sze odc ink i p racy — i  to za rów ­
no uspraw nien ia  kon s tru kcy jn e  
czy technologiczne, ja k  lepsze 
w yko rzys tan ie  maszyn i u rzą­
dzeń.. energ ii, oszczędne użycie 
m a te ria łó w  i  ś rodków  pom ocn i­
czych.

Wzorem
uczonych radzieckich

W tym  w ie lk im  ruchu  nie 
m ogło zabraknąć in te lig e n c ji 
technicznej i naukow ców

W zorem uczonych radziec­
k ich . k tó rzy  mogą poszczycić 
się potężnym  udzia łem  w  roz­
w o ju  technicznym  swego k ra ­
ju . udzia łem  w  ruchu stacha- 
now sk im  —  poszli polscy nau­
kowcy.

W spółpraca naukow ców  z ro ­
b o tn ika m i w  Polsce rozpoczęła 
się w  m a ju  1949 roku  w  K ra ­
kow ie  na A kad em ii G órniczo- 
H u tn icze j i n iem al równocze­
śnie na Politechn ice  Ś ląskie j w 
G liw icach  oraz na Politechnice 
i U n iw ersytec ie  W rocław skim . 
W krótce ruch w spółp racy nau­
kow ców  z ro b o tn ika m i ogarnął

Prof. inż. Witold Biornawski
p r o r e k to r  A k a d e m ii G ó rn ic z o -H u tn ic z e j,  L a u re a t N a g ro d y  P a ń s tw o w e j

pozostałe po lite ch n ik i, in s ty tu ­
ty  naukow o -  badawcze prze­
m ysłu, wyższe szkoły technicz­
ne i un iw e rsyte ty .

Żyw io łow ość tego ruchu, róż­
norodność fo rm  organ izacy j­
nych, tem atyka  zagadnień oraz 
sposoby ich rea lizac ji, w ym aga­
ły  w yp racow an ia  na jw ła śc iw ­
szych rozw iązań na danym  eta­
pie rozw o jo w ym  tego ruchu. Na 
uczeln iach pow sta ły  w ięc K o m i­
te ty  W spółpracy N aukow ców  z 
R obo tn ikam i, koo rdynu jące i 
p lanu jące akcję w spółp racy na 
teren ie wyższych uczelni. Rów ­
nolegle — O kręgowe Rady 
Z w iązków  Zaw odow ych powo­
ła ły  Metodyczne O środki R acjo­
na lizac ji i • W spółzawodnictwa 
P racy, przekształcone obecnie 
na gab inety techniczne.

Różnorodne formy 
współpracy 

z robotnikami
F orm y w spó łp racy naukow ­

ców z ro b o tn ika m i są różno­
rodne. N iezw yk le  ważną i p rzy ­
noszącą obopólną korzyść pozy­
cją jes t bezpośrednie i pośred­
nie po radn ictw o . Ta form a 
w spó łp racy naukow ców  z ra c jo ­
na liza to ram i i now a to ram i w y ­
maga bardzo sum iennego i 
skrupu la tnego podejścia do za­
gadnienia wysuwanego przez 
rac jona liza tora .

Ważną fo rm ą w spó łp racy są
pokazy. urządzane na teren ie 
ucze ln i czy in s ty tu tó w  nauko­
wo-badaw czych, k tó re  cieszą 
Się zazwycżaj w ie lk im  powodze­
niem , oraz ku rsy  dla rac jona­
liza to ró w  Poważne znaczenie 
m a ją  w ys taw y pom ysłów  rac jo ­
na liza to rsk ich , popu laryzu jące 
szeroko zagadnienia współza­
w odn ic tw a i rac jona lizac ji 
w śród społeczeństwa i m łodzie­
ży. D ia p rzyk ład u  — w ystaw a 
37 k lu bó w  rac jona liza to rsk ich  
urządzona przez Wyższą Szkołę 
Inżyn ie rską  im. W awelberga w  
W arszawie. I W ojewódzka W y­
stawa Pom ysłów R acjona liza­
to rsk ich  w  K rako w ie , czy w re ­
szcie — o tw a rta  obecnie przy

w spółp racy In s ty tu tu  O brab ia ­
re k  i Narzędzi — w ystaw a ra - 
c jona liza to rsw a we W rocław iu .

Inną form ą w spółpracy nau­
kow ców  z ro b o tn ika m i jest o to­
czenie stalą opieką zakiadów 
przem ysłow ych, ja k  na p rzy ­
k ład  rac jon a liza to ró w  kopa ln i 
im . P rezydenta B ie ru ta  czy ro ­
bo tn ikó w  K ra ko w sk ie j F a b ryk i 
S ygnałów  K o le jow ych , oraz 
stworzenie tak  zwanych brygad 
robotniczo .  in żyn ie rsk ich  przez 
P o litechn ikę  Śląską.

Do akc ji w spółp racy z ro b o t­
n ika m i w łączy ła  się z zapaiem 
m łodzież s tud iu jąca na w yż­
szych uczeln iach k tó ra  w  b ie ­
żącym roku  w  okresie p ra k ty k  
w a kacy jnych  współpracowała z 
zak ładow ym i K lu b a m i T echn ik i 
i  R ac jona lizac ji, pomagaia w o r­
ganizacji k lubów , w opraco­
w yw a n iu  pom ysłów, w  orga­
n izac ji b ib lio tek , propagowała 
czyte ln ic tw o  techniczne.

2.000 racjonalizatorów 
uczestniczyło w pokazach 

szybkościowego 
skrawania

Szczególnie a k tyw n a  w spó ł­
praca m iędzy naukow cam i a ro ­
bo tn ika m i rozw inę ła  się i roz­
w ija  się da le j na odcinku ob­
ró b k i skraw an iem  — procesu 
technologicznego, k tó ry  jest w y ­
soce pracoch łonny i powszech­
nie stosowany w  p rze tw órs tw ie  
m eta low ym .

Do w spó łp racy te j p rzys tąp i­
ły  K a te d ry  O bróbk i M e ta li n ie ­
m al w szystk ich  po lite chn ik  oraz 
In s ty tu t O brab ia rek  i Narzędzi, 
k tórego zasadniczym zadaniem 
jes t w prow adzan ie  now e j tech­
n ik i w  przem yśle m eta low ym .

Do In s ty tu tu  O brab ia rek i 
Narzędzi nap ływ a z całej P o l­
ski w ie le  pom ysłów ra c jo n a li­
zatorskich, k tó re  są s k ru p u la t­
nie rozważane i analizowane a 
następnie opin iowane. W iele z 
n ich ma o lb rzym ie  znaczenite dla 
postępu technicznego.

I tak  na p rzyk ład  —■ pomyst 
rac jona liza to ra  tow. W ładys ła ­

wa Nosala z Z ak ładów  W y tw ó r­
czych A pa ra tów  W ysokiego N a­
pięcia. dotyczący p ro je k tu  s iło - 
m ierza pneumatycznego do po­
m ia rów  s ił skraw ania, czy też 
pom ysł rac jon a liza to rsk i tow. 
Józefa M edonia z K rakow a , po­
legający na now ym  rozw iąza­
n iu  k o n s tru kcy jn ym  pom pki 
w trysko w e j do s iln ik ó w  spa li­
nowych. Nowa pompka um ożli­
w ia regulację  w try s k u  przez 
zmianę objętości sprężania oraz 

posiada większą pow ierzchnię 
uszczelniającą, co znacznie skra ­
ca czas pracy tłoczka.

Szczególny nacisk k ładzie  In ­
s ty tu t na akcję  upowszechniania 
wśród szerokich rzesz ro b o tn i­
ków  — obróbk i szybkościowej. 
A n a lizu ją c  dane, nadsyłane 
przez poszczególne zakłady p ra ­
cy, p racow nicy In s ty tu tu  w yd a ­
ją  specja lny b iu le tyn . Niezależ­
nie od tego u trzym u ją  oni bez­
pośredni k o n ta k t z rac jona liza ­
to ram i na naradach p ro d u k c y j­
nych lub  podczas często u rzą­
dzanych pokazów szybkościo­
wego skraw an ia

Od pierwszych dn i m aja br 
do c h w ili obecnej w pokazach 
szybkościowego skraw an ia  ucze­
stn iczyło  2.000 rac jona liza to ­
ró w  i rob o tn ików  zakładów  
przem ysłow ych z Opola. Chrza­
nowa. A ndrychow a. K a tow ic , 
W rocław ia . Sz.ezecina i innych 
m iast. Że pokazy tak ie  spe łn ia­
ją  swoje zadanie, świadczą n a j­
lep ie j słowa jednego z rac jona ­
liza to ró w  z Opola, k tó ry  po od­
b y tym  pokazie w  K rako w sk im  
In s ty tu c ie  ośw iadczył: „ In s ty tu t  
O brab ia rek i Narzędzi — to nasz 
In s ty tu t, k tó ry  we w szystk im  
nam radzi i  pomaga“ .

Celem pokazów jest przesz­
czepienie na zakłady pracy no­
w ych metod pracyT D latego też 
w  bieżącym roku  zostaną u tw o ­
rzone "specjalne ek ipy  objazdo­
we, w  skład k tó rych  we jdą p ra ­
cow nicy nauk i i w y k w a lip k h -  
w an i robo tn icy  Ins ty tu tu . Ze­
społy te udzie lać będą pomocy 
i in s tru k c ji robo tn ikom  bezpo­
średnio w  zakładach pracy w  
zakresie szybkościowego skra ­
w ania  i e lek trycznych metod 
obróbki, a przede w szystk im  —

[now ych metod elektrycznego 
[ ostrzenia narzędzi oraz e le k tro - 
! po lerowania.

I __
Obustronne korzyści —  

dla robotników 
i naukowców

Bezpośredni kon ta k t ra c jo n a - 
| liza to rów  z p racow n ikam i na u - 
] k i um ożliw ia  w ym ianę dośw iad- 
i czeń, om ów ienie zagadnień in ­

teresujących robo tn ika , związa­
nych z jego codzienną pracą.

1 R obotn icy n ie jednokro tn ie  w y ­
suwają zagadnienia o dużej 
w artości p raktyczne j, k tó re  ro ­
dzą sie z codziennej p racy i w y -  

1 m agają technicznego przepraco- 
j  wania i skon fron tow an ia  z po­
g lądam i od s trony naukow ej.

W w y n ik u  tak ich  rozm ów a 
| często i gorących dyskusji, ro ­
dzi się nie ty lk o  w artośc iow a 

[ m yśl lu b  postanow ienie w p ro ­
wadzenia na w arszta t now e j 

! techn ik i, ale co jest n iem n ie j 
; ważne — zacieśnia się w ięź m ię - 
[ dzy ludźm i nauk i, a lu dźm i 
: warsztatów .
i Stała współpraca naukow ców  
\z rob o tn ikam i daje na u ko w - 
icom w ie lk ie  korzyści. N auko - 
! w iec przez zbliżenie do ro b o tn i­
ka i jego w arszta tu  pracy ma 
możność skorzystan ia z bogate­
go doświadczenia w yn ika jącego  

Iz tys iąck ro tn ie  pow tarza jących 
się procesów, ulepszanych, 

i uspraw nianych przez bezpośred_ 
niego i czujnego obserw ato ra - 

!rob o tn ika  p rzy warsztacie pracy.
Z b liżen ie  naukow ców  do w a r -  

jsztatów  pracy rob o tn ików  wzbo­
gaca tem atykę ich prac nauko­
wo-badaw czych treścią w y n ik a -  

j jącą z potrzeb życia, nie dopu­
szcza do b iąkan ia  się na ma­
nowcach ab s tra kcy jn e j te m a ty - 

! k i, w zm acnia teorię, w iążąc ją  
| s iln ie j z p rak tyką .

Dalsze zacieśnianie w ięz i 7. 
rob o tn ikam i, budowanie razem  
z n im i nowej techn ik i, wszech­
stronna praktyczna pomoc ro -  

| bo tn ikom . wspólne rozw iązyw a­
nie prob lem ów  naszego w spa- 

jń ia łego budow n ic tw a — oto 
i drogowskaz dla naukowców ,
! pragnących budować z ca łym  
¡narodem  pod p rzew odnic tw em  
■ klasy robotn icze j. szczęśliwą 
j Polskę Socjalistyczną.

hursy Szkoleniowe Ligi Przyjaciół Żołnierza

Liga Przy jac ió ł Żołn ierza p rowadz i liczne kursy  szkoleniowe. Na zd jęc ia : szkolenie p ra k ­
tyczne uczestników kursu samochodowego zorganizowanego przez L P Ż  w  Bytom iu

F o to  w a f  -  s e k o

Budowniczowie maqistrałi piaskowej 
zwycięsko pokonują trudności

(d) O fia rn ie  walczą załogi 
w ie lk ic h  budow li socja lizm u o 
skracanie te rm in ów  rea lizac ji 
p lanów  Jeden z p rzyk ładów  
tego da li w  osta tn ich dn iach 
budow niczow ie m ag is tra li p ia ­
skow ej — w ie lk ie j in w e s tyc ji 
przem ysiu węglowego.

Załoga budow y jednego z od­
c inków  na tknę ła  się na n ie ­
przew idziane przeszkody, g ro ­
żące " n iew ykonan iem  w te rm i­
n ie  tego ważnego odcinka t ra ­
sy, k tó ry m  przewożony będzie 
piasek do trzech kopalń. Przy 
zakładan iu  k o ry t betonowych 
dla odw odnien ia terenu na­
potkano na głębokości 6 m na 
rozległą w ars tw ę ziem i tzw. 
kurzaw kę. co zm usiło zaiogę do 
um acniania ka fa ra m i ścian 
szczelnych dla um ożliw ien ia  
robót ziem nych i  betonowych.

| Obok na dużej głębokości na­
tra fio n o  n ieoczekiw an ie na sy-

stem at ru r  w odnych odprowa­
dzających wodę grun tow ą. 
Trzeba by ło  z ko le i w łączyć te 

| liczne przewody odp ływ ow e do 
nowozakiadanych k o ry t odw ad­
nia jących.

B udow niczym  m a g is tra li p rzy  
szły w  te j sy tua c ji z pomocą 
załogi z pięciu innych  p o b li­
skich odcinków  budow y. Na 
w spó lnym  zebraniu postanow io- 

! no zorganizować specjalną b ry -  
■ gadę. Roboty prowadzone b y ły  
na trz y  zm iany.

Już w  p ierw szych trzech 
dniach specja lna brygada prze - 

| k roczy ła  o 25 procent zw ięk­
szone norm y. Bez szkody dla  
tempa prac na pozostałych od­
cinkach. trudności zwycięsko 
pokonano. O dcinek m a g is tra li 
zostanie ukończony — zgodnie 
ze zobow iązaniem  zaiogi — na 
k ilk a  m iesięcy przed term inem .

Lustracje przyczyniają się do poprawy 
warunków mieszkaniowych 

w hotelach robotniczych

M o r a l e  a g r e s o r ó w  w K o r e i
(a) K om is ja  K o n tro li K w a te r i 

przeprow adziła  osta tn io w  W a r- < 
szawie lus trac je  około 150 ho- ; 
te li robotniczych.

Zarządzenia wydane przez [ 
K om is ję  K o n tro li K w a te r zo- [ 
sta iy ca łkow ic ie  lu b  częściowo 
w ykonane przez k ie ro w n ic tw o  
90 procent skon tro low anych 
hoteli.

W hotelu Zjednoczenia B u ­
dow n ic tw a M ie jsk iego N r 7 w y -  [ 
budowano specjalne pomie-1 
szczenią na kuchnię, ja da ln ię  i j 
św ietlicę . Do u m yw a ln i dopro­
wadzono gorącą wodę oraz j 
urządzono na trysk i.

Zarządzenia K o m is ji p rzyczy- [ 
n i ły  się do poważnej popraw y i

w a run ków , w  ja k ich  m ieszkał! 
robo tn icy  w ' ho te lu  M ie jskiego 
Przedsiębiorstw a K o m u n ik a c y j­
nego. Po zakończeniu genera l­
nego rem ontu i założeniu cen­
tra lnego ogrzewania ro b o tn icy  
korzystać będą z gorącej w ody 
i na trysków .

W jasne j, przestronnej św ie­
t lic y , zaopatrzonej w  gęy to ­
w arzysk ie  i prasę, m ieszkańcy 
hotelu zna jdu ją  roz ryw kę  i  w y ­
poczynek po pracy.

Dobrze ro zw ija  się życie k u l­
tu ra ln e  m. in. w  hotelu dla ko ­
b ie t za trudn ionych  w Z jedno­
czeniu B udow n ic tw a M ie jsk iego  
W arszawa I. Hotelem  tym  op ie­
k u ją  się cz łonk in ie  L ig i K ob ie t.

W turnieju szachowym o mislrzo 
Polski po 11 rundach prowadzi 5

Ł Ó D 2  (te l. w ł.) .  T u rn ie j  o sza 
ch ow e  m is trz o s tw o  P o ls k i z b liż a  się 
k u  k o ń c o w i. Jeszcze t y lk o  c z te ry  
ru n d y  d z ie lą  nas od  je g o  z a k o ń ­
czen ia .

W  11 ru n d z ie  n a jp ię k n ie js z e  z w y ­
c ię s tw o  o d n ió s ł B a lc a re k , k tó * y  po 
b ły s k o t l iw ie  p rz e p ro w a d z o n e j p a r -  I 
t i i  z m u s ił D w o rz y ń s k ie g o  do k a p i­
tu la c j i  w ob e c  g ro ź b y  n ie u c h r o n n e - ' 
go m a ta . Ł a tw o  s to s u n k o w o  w y g ra ł j 
P la te r  w  p a r t i i  z Ł u c z y n o w ic z e m . 
D uże  zn acze n ie  d la  k o le jn o ś c i 
m ie js c  w  czo łó w ce  m ia ła  p a r t ia  I 
A r ła m o w s k i — G a d a liń s k i.  P o o - j 
s tre j g rze  zas łużone  z w y c ię s tw o  o d -  | 
n ió s ł A r ła m o w s k i.  S zap ie l i G a w li­
k o w s k i ro z e g ra li e m o c jo n u ją c ą  p a r-  l 
t ie . S zap ie l u z y s k a ł p o c z ą tk o w o  
p rzew a g ę , je d n a k  s tra c i ł  ją  w  n ie - j 
doezasie i p a r t ia  z a k o ń c z y ła  sie re -  j 
m isem . W itk o w s k i po o b f itu ją c e j w  
k o m b in a c je  g rze  p o k o n a ł S zp a ko w - 
s k ie g o , M a k a rc z y k o w i n ie  u d a ło  się I 
p rz e ła m a ć  o p o ru  W e so ło w sk ie g o  i 
m u s ia ł z a d o w o lić  s ię  re m is e m . I

Ś liw a  p rz e rw a ł p a r t ie  z G n io te m  
m a ją c  p rzew a g ę  p i ona P a r t ia  L f t -  
m a n o w ic z  — D z ię c io io w s k i zo s ta ła  
p rz e rw a n a  w  ró w n e j p o z y c ji.

W  u z u p e łn ie n iu  do w ia d o m o ś c i
0 p rz e b ie g u  d z ie s ią te j ru n d y  po­
d a je m y  w y n ik i  cz te re ch  p a r t i i :  
trz e j g racze  p rz e g ra li w  te ł r u n ­
d z ie  na  s k u te k  p rz e k ro c z e n ia  cza­
su — Ł u c z y n o w ic z  w  p a r t i i  z G a w li­
k o w s k im , G n io t w  p a r t i i  z S za p ie - 
lem  i W e s o ło w s k i w  p a r t i i  z W it -  
k o w s k m . Ś liw a  w y g ra ł ze S zpa - 
k o w s k im .

P o l i  ru n d a c h  p ro w a d z i n ad a l 
Ś liw a , k tó r y  ma 8 i p ó ł p u n k ta  i
1 p a r t ię "  n ie u k o ń c z o n ą . D a le j id ą : 
B a lc a re k  8 ( l)  p k t... G a w lik o w s k i 8. 
A r ła m o w s k i.  i G a d a liń s k i — po 7, 
P la te r  6 i p ó ł ( i) .  S zap ie l 6 (1), L i i -  
m a n o w ic z  5 (1), M a k a rc z y k  i  W it ­
k o w s k i po  4 i p ó ł, D z ię c io ło w s k i 4 
( l ł .  G n io t 3 i p ó ł (1), S z p a k o w s k i 3 
i p ó ł, Ł u c z y n o w ic z  3, D w o rz y ń s k i i  
W e so ło w sk i po  2 ( 1).

Otwarty turniej szachowy 
n mistrzostwo Warszawy

sali W igm or H a ll, odnosząc d u ­
ży sukces.

Surowe kary 
dla paskar^y

Szkodnicy speku lu jący 
m ięsem są surowo k a ra n i przez 
organa spraw iedliw ości.

O sta tn io  skazany został na 2 
la ta  obozu pracy bogacz w ie j­
sk i Jan K ą tn y , zam ieszkały w 
Łom nie , pow. Olesno. T ru d n ił 
się on po ta jem nym  ubojem  b y ­
dła  i handlem  mięsem. Proce­
der ten u p ra w ia ł w  w ie lu  po­
w ia tach , skąd zw oził samocho­
dam i pokątn ib  zakupione ś w i­
n ie  i cielęta. K ą tn y , nam aw ia ł 
m n ie j uśw iadom ionych ch ło ­
pów, by nie ods taw ia li do 
p u n k tó w  skupu sztuk zakon­
trak tow anych . M ięso z n ie lega l­
nego uboju K ą tn y  rozprzedawał 
po cenach paskarskich bez pod­
dania go badaniom  lekarsk im .

Delegatura K o m is ji Specja l­
ne j w  B ia łym stoku  skazała na 
dw a la ta  obozu pracy no to rycz­
nego spekulanta A nton iego 
Popko, zamieszkałego w  B ia ­
łym stoku . Popko, w łaśc ic ie l do­
m u i b. rzeźn ik, od c h w ili w y ­
zwolen ia k ra ju  za jm ow a ł się 
po ta jem nym  ubojem  byd ła oraz 
n ie lega lnym  hand lem  mięsem.

B y ły  w łaścic ie l res tau rac ji. 
Józef G ołębiowski, zam ieszkały 
w  m ie jscowości T rzc ie l w  woj. 
zie lonogórskim , k tó ry  tru d n i) 
się no toryczn ie  ubojem  bydła 
1 hand lem  mięsem po cenach 
Paskarskich sk ie row any został 
ha 18 m iesięcy do obozu pracy.

P oruczn ik  p iechoty  m o rsk ie j 
USA Gale C. Buuck nie ba r­
dzo zdawał sobie sprawę z te­
go, go co został wystany do K o ­
rei. Jednak pow o li zaczęły 
o tw ie rać  mu się oczy I wresz­
cie raz, po sz turm ie  na pewne 
wzgórze, gdy s tra ty  jego oddzia­
łu  w yn ios ły  aż 50 procent, por: 
G. C. Buuck postanow ił w ja ­
k iś sposób w yładow ać swój. 
gn iew  na tych. k tó rzy  każą m ło ­
dym  A m erykanom , w brew  ich 
interesom , ginąć w k ra ju  od le­
g łym  od Stanów  Zjednoczonych 
o k ilk a  tysięcy k ilo m e tró w  N a­
pisał on w tedy następujący lis t 
do redaktora dz ienn ika  „News 
S en tine l“ (w stan ie Ind iana):

„D rog i Panie!
Proszę przekazać ode mnie H 

S T rum an ow i następujące p y ­
tanie:

Jak długo ma pan zamiar to ­
pić amerykańskie s i ły  zbrojne,  
sprzęt i pieniądze w  koreańskie j 
otch łan i i i lu  naszych żołnierzy  
ma jeszcze zginąć dlatego, że 
odmawia pan uporczywie w y ­
cofania się z Korei... Kiedyś od­
powie pan za niepotrzebna s tra ­
tę am erykańsku h ludzkich re ­
zerw i sprzętu. Ża l m i  ty lko ,  że 
przez pana i pański rząd w ię k ­
szość żołnierzy, k tórzy b i ją  się 
tuta j,  nie doczeka tego dnia. aby 
wyraz ić  swój gniew za te s t ra ­
ty "

O dpowiedzi na swoje pytan ie  
por. Buuck, rzecz prosta, nie 
o trzym ał. Bo cóż m ógł tu po­
w iedzieć szef am erykańskich 
agresorów i podżegaczy w o jen ­
nych? N ie przyzna przecież, że 
agresja w K o re i jest w a lką  o 
podbicie obcego narodu dia żąd­
nych zysków m onopolistów , że 
napad na naród koreański jest 
ty lk o  jednym  z aktów , m ających 
pow strzym ać pogłębia jący się 
k ryzys  kap ita lizm u .

A le  G. C. B uuck i tysiące po­
dobnych jem u żo łn ierzy, prze­
lew ających k re w  w K ore i, w 
toku w o jny  odpowiedź zna jd u ­
ją  sobie sami. Coraz bardzie j 
dociera do ich 'w iadom ości za­
tru te j im peria lis tyczną , zak ła­
maną propagandą — m yśl, że 
narodow i am erykańskiem u w o j­
na ta jest niepotrzebna, że w o j­
na ta obraca się przeciw’ niem u, 
zabierając mu młodzież, nisz­
cząc go m a te ria ln ie  i m ora ln ie

I coraz w ięcej żo łn ierzy ame­
rykań sk ich , k tó ry m  dowódcy 
w p a ja li n ienaw iść do K o re ań ­
czyków. k tó rych  „w ych o w yw a ­
l i “  na zawodowych m orderców , 
zaczyna rozum ieć, że nie p o w in ­
n i brać udzia łu  w  kon tynua c ji 
te j w ie lk ie j zbrodni dokonyw a­
nej na narodzie koreańskim

W tych w arunkach władze 
w ojskow e są w  w ie lk im  k ło po ­
cie: n ie  są w  stanie przekonać 
poborowych, że pow inn i ginąć 
za in teresy W al] Street. P rzy ­
znał to nawet dz ienn ik  „N ew  
Y ork  T im es“  w  a rty k u le  pod 
znam iennym  ty tu łe m : „Szkole­
nie wo jskowe na temat celów  
służby wo jskow e j  — zupełnym  
f iask iem "  P rzyzna ją to s ta ty ­
s tyk i o fic ja ln e  podające, że po­
nad połowa poborowych uchyla 
się od stawania przed kom isją.

Dezercja i oddawanie się 
do niewoli

N ic dziwnego więc, że dużej 
części a rm ii am erykańsk ie j w  
K ore i b rak ducha bojowego, 
chęci do w a lk i. P o tw ie rd z ił to 
n iedaw no naczeln ik służby in ­
fo rm acy jne j a rm ii am erykań ­
sk ie j, gen. Parks, k tó ry  ośw iad­
czył, że m in is te rs tw o  obrony 
USA jest poważnie zaniepoko­
jone nas tro jam i żo łn ie rzy w  K o ­
re i. P ow o łu jąc się na sprawoz-

Z. Słomknwski

danie sztabu R idgw ay ‘a Parks 
przyznał, że n iezadowolenie z 
kon tynuow an ia  w o jny  w K ore i 
obserw uje się nie ty lk o  wśród 
większości żołn ierzy, lecz ró w ­
nież wśród części o fice rów

Z m ożliw ości ucieczki Korzy­
sta ją  żołnierze w Japon ii, gdzie 
za trzym u ją  się bezpośrednio 
przed wyjazdem  na fron t. Jak 
w ie lk ie  rozm iary  p rzyb ra ła  tu 
dezercja, św iadczy żądanie sze­
fa żanda rm erii am erykański» ! 
w  m ieście Osaka, aby japońska 
po lic ja  współdzia ła ła  z n im  w 
obławach na dezerteróiy

Żołn ierze dezerteru ją  rów nież 
z fro n tu  A m erykańsk i generał 
Bayers, w  raporc ie  dia R id - 
gw ay ‘a w y m ie n ił p rzyk łady, ja k  
dezerterzy organ izu ją  się w  ca­
łe oddzia ły i udają się do po r­
tów  po łudn iow o-koreańsk ich . by 
przez nie wydostać się z K ore i.

W alczyć przeciw  narodow i 
koreańskiem u nie  chcą także i 
żołnierze innych  narodowości, 
w ys ian i na rzeź przez ich rządy, i

N iedawno większa część żo ł­
n ie rzy ba ta lionu  w o jsk no rw e­
skich wystosowała protest do 
pa rlam entu  przeciw  w ysy łan iu  
ich do K o re i i zażądała prze­
prowadzenia cgó lnokra jow ego 
referendum  w  te j spraw ie

W ba ta lion ie  ho lenderskim , 
zna jdu jącym  s ię ,w  K ore i, w ię k ­
szość żołn ierzy o fic ja ln ie  zażą­
dała pow ro tu  do k ra ju . Sąd 
w o jskow y skazał sześciu z n ich 
na rozstrzelanie, a część do­
w ództw o m usia ło  odesłać do 
domu.

200 be lg ijsk ich  m aryna rzy  ze 
s ta tku  „B a ta an “ , k tó ry  b ra ł u - 
dz ia ł w  dzia łaniach w o jennych 
przeciw  narodow i ko reańsk ie ­
m u, postanow iło  skorzystać z

postoju w  porcie Sydney i  nie 
w róc ić  na Koreę. Z a u s tra li j­
skiego k rążow n ika  „S ydney“  
zdezerterowało 50 żo łn ie rzy i  ł 
oficer.

O ddzia ły  żo łn ie rzy  greckich i
tu reck ich , s iłą  zmuszone do w y ­
jazdu do K ore i, w  drodze na 
fro n t zorgan izow ały powstanie, 
k tó re  zostało k rw a w o  stłum ione 
przez am erykańskich oprawców.

L ic z n i. są rów nież żołnierze 
oddający się do n iew o li. Z ja w i­
sko to p rzyb ra ło  na sile, gdy 
żołnierze a rm ii in te rw e n cy jn e j 
zda li sobie sprawę, że im p e ria ­
liśc i am erykańscy w szystko ro ­
bią, by nie dopuścić w  Kaeson- 
gu do zawieszenia broni.

„Zrozumieliśmy kto jest 
naszym wrogiem“

Jeden z tak ich  jeńców  am ery­
kańskich , Jefferson, ośw iadczył 
korespondentow i koreańskiego 
dziennika „Nodon S in m un “ :

„W o jna  obrzydła nam i wszy­
scy pragniemy, by zakończyła  
sic jak  najprędzej. Wojna dała 
się we znaki również żołnierzom  
p lu tonu  karab inów  maszyno­
wych, w  k tó rym  ja  służyłem. 
Pragną  , więc je j  zakończenia, 
chcą wróc ić  do domu, często 
oddają się do niewoli...  Z rozu­
mia łem, że naszymi ndjza-  
c iek le jszym i w rogam i są mono­
pole amerykańskie, które pog­
nały nas gwoli  swych zysków  
na śmierć w  Kore i" .

Zaś jeden z 40 żo łn ie rzy i o f i­
cerów am erykańskich, k tó rzy  
niedawno rów nież oddali się do 
n iew o li w  zw a rtym  oddziale — 
s tw ie rdz i): „Postanow iłem wraz  
z p rzy jac ió łm i oddać się do n ie- 
ico l i ,  ponieważ w is ia ła nad na ­
m i nieustanna groźba haniebnej 
śmierci. Gdy dowiedzie l iśmy się, 
że rokow an ia  w  Kaesongn to 
ty lk o  m anewr rządu am erykań­

skiego — bez wahan ia  postano­
w i l iś m y  oddać się do n iewoli 
Chciałbym przekazać swej ro ­
dzime, przy jac io łom, swym ro ­
dakom w  USA wezwanie, aby 
wzm ogli  w a lkę  o pokój, aby nie 
pow tó rzy l i  g łupstwa, k tóre ja  
zrobiłem jadąc do K ore i“ .

C a łko w ity  p rzew ró t w po ję­
ciach żo łn ie rzy am erykańsk ich  
następuje w  obozach jen ieck ich , 
gdzie m a ją  oni możność zapoz­
nania się z prasą dem okra tycz­
ną i że stanow isk iem  narodu 
koreańskiego.

Tu zna jd u ją  odpowiedź na py ­
tan ia , wobec k tó rych  daw n ie j 
s taw a li bezradni, a na k tó re  
T ju m a n  odpow iedzieć im  nie 
chciał. Tu tysiące z nich stają się 
św iadom ym i b o jo w n ikam i o po­
kó j. Dotychczas pod ausp ic jam i 
K o m ite tu  Poko ju , działa jącego 
w  obozach, tysiące jeńców  ame­
rykań sk ich  i b ry ty js k ic h  z łoży ły  
oświadczenia, domagające się 
zakończenia w o jn y  w  K o re i i 
rozw iązania spraw  tego k ra ju  
przez samych K oreańczyków .

-I*
W  swej rozm ow ie z korespon­

dentem „P ra w d y “  w  lu ty m  br., 
towarzysz S ta lin , wskazując na 
n isk ie  m ora le  a rm ii am erykań­
skie j, pow iedzia i: „Rzecz zrozu­
mia ła, że na jbardzie j nawet 
doświadczeni generałowie i o f i ­
cerowie mogą ponieść porażkę, 
jeżeli  żołnierze uważają, że na­
rzucona im  wo jna jest głęboko 
niespraw ied l iwa i  jeżeli  wobec 
tego w yko nu ją  oni swe obowiąz­
k i na froncie formalnie , bez 
w ia ry  w  słuszność swej m is j i ,  
bez entuz jazmu“

E ntuzjazm u tego im p e ria liśc i 
n ie  w yk  rzeszą ze swych żo łn ie­
rzy. Bow iem  sprawa, o k tó rą  
każą im  walczyć jest spra­
wą kap ita lis tycznych  rek inów  
śm ierci, a nie narodów  pragną­
cych pokoju.

S e k c ja  S zachów  S tK K F  o rg a n iz u ­
je  o tw a r ty  tu r n ie j  sza cho w y o 
m is trz o s tw o  in d y w id u a ln e  W a rsza ­
w y  na ro k  1952.

W  tu r n ie ju  m ogą w z ią ć  u d z ia ł 
w sz y s c y  szach iśc i z a m ie s z k a li lu b  
z a tru d n ie n i na  te re n ie  m . s t. W a r­
szaw y.

Z a w o d n ic y  w in n i zg ło s ić  s w ó j u - 
d z ia ł p is e m n ie  lu b  osob iśc ie  w  S e k-

! c j i  S zachów  S tK K F  W a rsza w a , u t  
j R o z b ra t N r .  26 p o k ó j 77, p o d a ją c  n a - 
i z w is k o  i im ię  oraz m ie jsce  z a m ie - 
| szka n ia  i e w e n tu a ln ą  pos iadana  k a -  
I te g o r ię  g ry  w  te rm in ie  do  d n ia  25 
; p a ź d z ie rn ik a  b r.
i L o so w a n ie  o dbędz ie  się  w  d n iu  3^. 
) lis to p a d a  b r. o gociz. 17.30. w  lo k a lu  
! S e k c ii S zachów . W lo s o w a n iu  n a lo  
I ż y  w z ią ć  u d z ia ł osob iśc ie .
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iv hokeju na trawie
P O Z N A Ń . W  o s ta tn im  d n iu  m i­

s trz o s tw  P o ls k i w  h o k e ju  na tra w ie , 
n ie s p o d z ia n k a  b y ł re m is  t r z y k r o tn e ­
go m is trz a  P o ls k i S p ó jn i (G n iezno ) 
z K o le ja rz e m  (G n iezn o ) i : i  n .T ). 
S p ó jn ia  n ie  u m ia ła  p rze ła m a ć  dobrze  
g ra ją c e j l in i i  d e fe n s y w n e j K o le ja ­
rza  m im o  w y ra ź n e j p rz e w a g i p rzez  
e a ły  czas s p o tk a n ia . B ra m k ę  d la  
S p ó jn i z d o b y ł F l in ik  d la  K o le ja rz a  
G ro to w s k i.

W  d ru g im  m eczu  K o le ja r z  (P o -

1 zn ań ) w y g ra ł n ie s p o d z ie w a n i«  ^
i W łó k n ia rz e m  1:0 (0:0). W  d ru ż y n ie  
I W łó k n ia rz a  z a w ió d ł a ta k . B ra m k ę  
j z d o b y ł W iś n ie w s k i.

P ie rw sze  m ie js c e  i t y t u ł  m is trz a  
P o ls k i z d o b y ła  S p ó jn ia  (G n ie z n o ) 5 

J p k t.  W ic e m is trz e m  zo s ta ł K o le ja rz  
i (P oznań ) 3 p u n k ty .  T rz e c ie  m ie js c e  
I z a ją ł K o le ja rz  (G n ie zn o ) 2 p u n k ty .
: C z w a rte  —  W łó k n ia rz  (P o zna ń ) 2 
j  p u n k ty .

Pięściarze polscy 
remisują z Czechosłowacją 10:10

Finałowe spotkania o mistrzostwo
w szczypiorniaku

P R A G A  (PAP). 21 bm . w  
m iejscow ości Svit na S ło w a c ji 

i odbyło  się m iędzypaństw ow e 
j spotkan ie  bokserskie  P o lska—  
! CSR zakończone w y n ik ie m  
're m is o w y m  10:10 p k t. Z aw o­
dy poprzedz iła  uroczystość 
p o w ita n ia  d ru ż y n  i  w ym ia n a  
upom inków .

K A T O W IC E . F in a ło w e  s p o tk a n ia  o 
m is trz o s tw o  P o ls k i w  s z c z y p io rn ia k u  
m ę s k im  p rz y n io s ły  n a s tę p u ją c e  w y ­
n ik i :

A Z S  (K a to w ic e )  p rz e g ra ł z B u d o ­
w la n y m i (O p o le ) 10:12 (5:10). W  d ru ­
ż y n ie  z w y c ię z c ó w  w y r ó ż n i ł  się 
K l ik .  k tó r y  z d o b y ł t r z y  b ra m k i.  W 

zespo le  a k a d e m ik ó w  n a jle p s z y m  g ra ­
czem  b y ł H a u fe .

B u d o w la n i (C h o rz ó w ) w y g ra l i  ze 
S ta lą  (K u ź n ia  R a c ib o rs k a ) 15:8 (6:4). 
B ra m k i d la  B u d o w la n y c h  z d o b y li:  
T h ie l  P a w e ł — 4, H e rm a n  i  F a b o r

po  3, S o k o ło w s k i i  'L a tka  p o  f  oraz
T h ie l  J e rz y  — i .  D la  S ta l i  p u n k ty  
z d o b y li:  K u b ic z e l 5 i  G ó rn ik  3.

*
K R A K Ó W . F in a ło w y  m e cz  o  m i­

s trz o s tw o  P o ls k i w  s z c z y p io rn ia k u  
ż e ń s k im  z a k o ń c z y ł s ię  z d e c y d o w a ­
n y m  z w y c ię s tw e m  łó d z k ie j U n i i  nad  
O g n iw e m  (K ra k ó w )  6:1 (3:0) .

N a jle p s z a  z a w o d n ic z k a  U n i i  Z a ­
k rz e w s k a  z d o b y ła  w s z y s tk ie  6 b ra ­
m e k . H o n o ro w ą  b ra m k ę  d la  O g n iw a  
s trz e li ła  H a r tw ic h .

W y n ik i techniczne: 
w  wadze m uszej: K u k ie r  

p rzeg ra ł z Z. P e trin ą ,
w  wadze koguc ie j: W oźn iak 

w y p u n k to w a ł M uzlaya,
w  wadze p ió rk o w e j: B aza r- 

n ik  p rzegra } ze S te h lik ie m , 
w  wadze le k k ie j:  A n tk ie -

w icz  p rze g ra ł przez d y s k w a li­
fik a c ję  z K ub icą , 

w  wadze le kko p ó łś re d n ie j: 
K u d ła c ik  p rze g ra ł z Jarosem, 

w  wadze pó łś re d n ie j: D ę­
bisz pokona ł Capia, 

w  wadze le k k o ś re d n ie j: 
M u s ia ł p rzeg ra ł z Torm ą, 

w  wadze ś re d n ie j: K r u ­

p iń s k i zw yc ię ży ł K o u tn y e g o , 
w  wadze p ó łc ię żk ie j: G rze­

la k  w y g ra ł przez d y s k w a lif i­
kac ję  Rademachera, 

w  wadze c iężk ie j: Gościań- 
sk i w y p u n k to w a ł M achoyica.

W  r in g u  sędz iow a li na 
zm ianę N o w a ko w sk i (Polska) 
i  K obza (CSR).

Marsie „Szlakami Zwycięstw*

CWKS po porażce z Górnikiem Radlin 2 :3  (1:2) 
traci szanse na tytuł mistrza I Ligi

Rozgrywki w Lidze koszykówki
W  W a rs z a w ie  k o s z y k a rz e  A Z S  

("W arszaw a) po  w y ró w n a n e j g rze  po 
k o n a l i  S ta l (P oznań ) 59:42 (26:14).

N a jw ię c e j p u n k tó w  z d o b y li:  d la  
A Z S  — N ic iń s k i  11. B a rto s z e w ic z  — 
10. d la  S ta li — K le w e n h a g e n  i  W y ­
b ie ra ls k i  — po 11.

W  d ru g im  m eczu  l ig o w y m  ro ze ­
g ra n y m  w  W a rs z a w ie  S p ó jn ia  
(Ł ó d ź ) w y g ra ła  z K o le ja rz e m  (W a r­
szaw a) 46:41 (22:20). W  d ru ż y n ie  K o ­
le ja rz a  w y r ó ż n i ł  się  Z ło tk ie w ie z  — 
34 p k t.  W  S p ó jn i n a jle p ie j za g ra ł 
P a w la k  — 14 p k t.  o ra z  P lic h a le k  — 
02 p k t.

*
G D A Ń S K . W  G d a ń s k u  O g n iw o  

(K ra k ó w )  p o k o n a ło  zd e c y d o w a n ie  
S p ó jn ię  (G d a ń sk) 30:29 (19:14).

N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  z w y c ię z ­
c ó w  z d o b y li:  K w a p is z  7 p k t .  i  C ie ­
s ie ls k i — 5 p k t . ,  d la  p o k o n a n y c h : 
A p p e n h e im e r  — lo p k t.

Ł O D 2 . W  ro z e g ra n y m  w  Ł o d z i 
m eczu  k o s z y k ó w k i C W K S  p o k o n a ł 
z d e c y d o w a n ie  m ie js c o w e g o  W łó k n ia ­
rza  53:38 (30:21).

D ru ż y n a  w o js k o w y c h  b y ła  zespo­
łe m  szyb szym  i  le p ie j w y trz y m a ła  
m ecz k o n d y c y jn ie .

S p o tk a n ie , k tó re  ro z e g ra n o  w  h a li 
łó d z k ie g o  W łó k n ia rz a  na W id z e w ie  
o g lą d a ło  o k o ło '3 ty s ią c e  w id z ó w .

*
K R A K Ó W . R o z e g ra n y  w  K r a k o ­

w ie  m ecz k o s z y k ó w k i m ię d z y  G w a r­
d ią  (K ra k ó w )  a K o le ja rz e m  (P o zna ń ) 
z a k o ń c z y ł się w y s o k im  z w y c ię s tw e m  
G w a rd i i  57:29 (22:9).

G w a rd ia  b y ła  d ru ż y n ą  zd e cyd o ­
w a n ie  lepszą i  m ia ła  n a js iln ie js z e  
p u n k ty  w  P a c u le  — 24 p k t .  o raz  d o ­
b ry m  A r ie c ie  w  o b ro n ie . W  d ru ż y ­
n ie  p o z n a ń s k ie j w y r ó ż n i l i  s ię : J a r -  
c z y ń s k i i  F ę g le rs k i.

Drgżkowski mistrzem kolarskim 
Warszawy

K o la rz e  w a rs z a w s c y  z a k o ń c z y li 
sezon  w y ś c ig a m i o m is trz o s tw o  s to ­
l ic y  w  k a t.  i  i  i i .

W  k a t. I  na  tra s ie  80 k m  W a rsza ­
w a  — G ó ra  K a lw a r ia  i  z p o w ro te m  
s ta r to w a ło  26 z a w o d n ik ó w . P ie rw sze  
m ie js c e  i t y t u ł  m is trz a  W a rs z a w y  
z d o b y ł D rą ż k o w s k i ze szc z e c iń s k ie j 
G w a rd i i ,  p rz e b y w a ją c  tra sę  w  1:43:55

godz. D ru g ie  m ie js c e  z a ją ł K r ó la k
(G w a rd ia  W a rsza w a ), t rz e c ie  — 
S ta n d tk e  (G ó rn ik  K a to w ic e ) .

W  k a t. I I  na tra s ie  W a rsza w a  — 
P iaseczno  — W a rsza w a  (40 k m )  s ta r ­
to w a ło  48 k o la rz y ! Z w y c ię ż y ł M e lo n  
(K o le ja rz  W a rsza w a ) w  czas ie  47:24 
p rzed  C ię ż k o w s k im  (G w a rd ia  W a r­
szawa).

S k ła d y  d ru ż y n :  G ó r n ik : .  B u d n y ,
B u d z iń s k i — B ro c h e r , Z d rz a łe k  — 
G rz e g o rc z y k  — K u rz e ja , S o b ek  — 
K ra s ó w k a  — F ra n k e  — S z leg e r — 
W iś n io w s k i.

C W K S : S te fa n is z y n , K o r y n t  — 
P o la k . S zcze p ań sk i — O r ło w s k i — 
O p ry c h , S ą s ia d e k  — K o k o t  (Ja n e ­
czek) — B r e ite r  —  O le jn ik  — Je ­
z ie rs k i.

N ie d z ie ln a  p o ra ż k a  n a  w ła s n y m  
b o is k u  C W K S  je ś l i  n ie  p rz e k re ś li ł  
c a łk o w ic ie , to  z m n ie js z y ł d o  m in i­
m u m  sw e szanse z d o b y c ia  t y t u łu  
m is trz o w s k ie g o . R acze j n a le ż y  l i ­
czyć  s ie  z ty m , że d ru ż y n a  w o j ­
s k o w y c h  będz ie  m u s ia ła  s ię  zado­
w o lić  trz e c im  m ie js c e m  w  ta b e li,  
a w a lk a  o d ru g ie  ro zeg ra  ś ię  m ie ­
d z y  B u d o w la n y m i z C h o rz o w a  a 
G ó rn ik ie m  R a d lin .

W  d ru ż y n ie  w o js k o w y c h  z a m ia s t 
z d y s k w a lif ik o w a n e g o  S e ra f in a  w y ­
s tą p ił  P o la k , k tó r y  w y p a d ł s łabo, 
n ie  s ta n o w ią c  p o w a ż n ie js z e j p rz e ­
s z k o d y  d la  n a p a d u  G ó rn ik a . Ze sp ó ł 
gośc i, k tó r y  n ie d a w n o  w  W a rsza ­
w ie  p o k a z a ł sw a w a r to ś ć , z w y c ię ­
ż a ją c  m ie js c o w e g o  K o le ja rz a , i. ty m  
razem  z a d e m o n s tro w a ł g re  na  d o ­
b ry m  p o z io m ie , n ie  u s tę p u ją c  a n i 
k o n d y c y jn ie  a n i te c h n ic z n ie  gospo­
d a rzo m . , N a jle p s z a  fo rm a c ja  G ó r­
n ik a  b y ł  n ap a d , g ra ja c y  ż y w o  i  n ie  
sza b lo n o w o . G ó rn ic y  s to s o w a li k r ó t ­
k ie  p rz y z ie m n e  p ó łg ó rn e  z a g ra n ia , 
a p o n a d to  z d o b y w a li te re n  ró w n ie ż  
d łu g im i p o d a n ia m i, u s iłu ją c  każdą  
a k c je  z a k o ń c z y ć  s trz a łe m . P om oc i  
o b ro n a  g r a ły  tw a rd o  i  n ie u s tę p li­
w ie .

W  d ru ż y n ie  g os p o d a rz y  c ią g le  Je­
szcze w id a ć  s ta re  b łę d y : p rz e t rz y ­
m y w a n ie  p i ł k i  p od  b ra m k ą  p rz e ­
c iw n ik a ,  ch oc ia ż  *w  s p o tk a n iu  n ie ­
d z ie ln y m  o dd a n o  w ie c e j s trz a łó w .

a n iż e li w  in n y c h  m eczach . Z  obu
s k rz y d ło w y c h  le p ie j d y s p o n o w a n y  
b y ł  J e z ie rs k i,  choć n ie  z a b ły s n ą ł 
s p e c ja ln a  fo rm a . W  p o m o c y  d ob rze  
s p is y w a ł sie O p ry c h , k tó r y  w  m ia ­
rę  s i ł  s ta ra ł sie  o d c ią ż y ć  s łabego  
P o la ka . W y p a d y  S zczepańsk iego , aż 
do p o la  k a rn e g o  b y ły  b a rd z o  g ro ź ­
ne.

D laczego  C W K S , k tó r y  w  su m ie  
n ie  b y ł  g o rszy  od p rz e c iw n ik a  
p rz e g ra ł s p o tk a n ie ?  P rz e b ie g  g ry  
je s t n a jle p s z a  o d p o w ie d z ią  na  to  
p y ta n ie . Do p a u z y  C W K S  m ia ł 
w ię c e j z g r y  i  w  15 m in u c ie  zdo ­
b y ł p ro w a d z e n ie  z p ię k n e g o  s trz a ­
łu  O le jn ik a . D o p ie ro  w  31 m in . g o ­
śc ie  w y r ó w n u ją  po d o b ry m  za g ra ­
n iu  K ra s ó w k i.  k tó r y  p rz e p u ś c ił p i ł ­

k ę  do  n ie o b s ta w io n e g o  S z legera , 
a te n  s i ln y m  s trz a łe m  z b lis k a , zdo ­
b y ł  b ra m k ę . W  n ie s p e łn a  d w ie  m i­
n u ty  p ó ź n ie j w o js k o w i,  ś m ia ły m i 
a ta k a m i, p o d s u n ę li s ie  pod  b ra m k ę  
G ó rn ik a  i  J e z ie rs k i z p o d a n ia  
S zczepańsk iego  s t r z e l i ł  d ru g ą  b ra m ­
k ę  d la  C W K S .

Po p rz e rw ie  w  d a ls z y m  c iąg u  
C W K S  je s t w  o fe n s y w ie  i  ra z  po 
ra z  n a p a s tn ic y  b o m b a rd u ją  b ra m ­
k ę  B u d n e g o . W  p ią te j i  szós te j m i­
n u c ie  d w ie  ,,b o m b y “  O le jn ik a  t r a ­
f ia ła  ra z  w  p o p rze czkę , a ra z  w  
s łu p e k . P o k w a d ra n s ie  d o b re j g ry  
C W K S  o d d a je  in ic ja ty w ę  gościom . 
W  20 m in u c ie  n a s tę p u ję  rz u t w o l­
n y  p rz e c iw  C W K S  z o d le g ło ś c i 15 
m tr .  W o js k o w i . .m u ru ją “  b ra m k ę , 
lecz n ie  dość szcze ln ie  i  W iś n io w ­
s k i w y ła p u ją c  lu k ę . s i ln y m  n is k im  
s trz a łe m  z d o b y w a  w y ró w n a n ie . O d­
tą d  ju ż  g ra  n a le ż y  do  G ó rn ik a  i  w  
40 m in . S o b ek  c e ln y m  s trz a łe m  Lí­
s ta la  w y n ik  m eczu  na  3:2 d la  G ó r­
n ik a . N a 3 m in . p rz e d  k o ń c e m  g ry . 
w s k u te k  fa u lu  J a n e czka , schodzi 
z b o is k a  p o m o c n ik  G ó rn ik a  Z d rz a ­
łe k .

W y n ik  R em isow y 2:2 b y łb y  od ­
p o w ie d n ik ie m  p rz e b ie g u  g r y  i u - 
m ie ję tn o ś c i obu  d ru ż y n .

S ę d z io w a ł ob. S e ic h te r  z K r a k o ­
w a . W id z ó w  15 ty s ię c y .

(L tn .)

Reprezentacja fińskich związków 
zawodowych —  ZS Spójnia 2:2  (0:2)

K R A K Ó W . W  K ra k o w ie  ro z e g ra ­
no  m ię d z y n a ro d o w y  m ecz p i łk a r ­
s k i m ię d z y  re p re z e n ta c ja  ro b o tn i­
czą F in la n d ii  (T U L )  a re p re z e n ta ­
c ją  ZS S p ó jn ia . S p o tk a n ie  z a k o ń ­
c z y ło  s ię  w y n ik ie m  re m is o w y m  2:2 
( 0 :2).

P rzed  m eczem  p o w ita ł  d ru ż y n ę  
f iń s k ą  p rz e d s ta w ic ie l R a d y  G łó w ­
n e j  Z rze sze n ia  S p o rto w e g o  S p ó jn ia . 
W  im ię m iu  z a w o d n ik ó w  f iń s k ic h  od ­
p o w ie d z ia ł k ie r o w n ik  e k ip y  R a n ta - 
nen. P o o d e g ra n iu  M ię d z y n a ro d ó w ­

k i 1 w y m ia n ie  u p o m in k ó w  ro z p o - 
cźę to  m ecz.

S p o tk a n ie  s ta ło  na  d o b ry m  p o ­
z io m ie . D ru ż y n a  f iń s k a  « o ,o W v.a  
nad  p rz e c iw n ik ie m , le p szym  w y s z ­
k o le n ie m  te c h n ic z n y m  i  s zyb ko śc ią . 
F in o w ie  o bo k  d o b ry c h  z a w o d n ik ó w  
ja k :  s k rz y d ło w i L a h t i  i  P^orss o raz  
ś ro d k o w y  p o m o c n ik  K a la s a in n e n  
m ie l i  k i lk a  s ła b y c h  p u n k tó w . Do 
n ic h  n a le ż e li:  n ie p e w n y  b ra m k a rz  
H e is k a n e n , ponoszący w in ę  za d r u ­
gą b ra m k ę , le w y  o b ro ń c a  L i l j i a  
o ra z  b oczn i p o m o c n ic y .

P o la c y  n a d ra b ia l i  b r a k i  te c h n ic z ­
ne  o fia rn o ś c ią . D ru ż y n a  S p ó jn i b y ­
ła  zespo łem  b a rd z ie j w y ró w n a n y m .
N a jle p s z y m i zawodnikSam i d ru ż y n y  
p o ls k ie j b y l i :  b ra m k a rz  B e b e n o k , 

p ra w y  o b ro ń c a  P o ra d a , ś ro d k o w y  
p o m o c n ik  K o tw is  o raz  p ra w o s k rz y d -  
ło w y  K o f in .

D ru ż y n a  p o ls k a  p ro w a d z iła  po 
20 m in u ta c h  g ry  2:0, z d o b y w a ją c  
b ra m k i p rzez  K o f in a  i  A n io łę . W 
c ią g u  6 m in . d ru g ie j p o ło w y  F in o . 
w ie  w y ró w n a l i  ze s trz a łó w : L a h t i  
i  S a a s ta m o in ón a .

Ü we ście do I Ligi
G D A Ń S K . W  G d a ń s k u  m ecz p i ł ­

k a rs k i o w e jś c ie  do  I  L ig i  m ię d z y  
B u d o w la n y m i (G d a ń sk) i  O W K S  
(K ra k ó w )  z a k o ń c z y ł się z w y c ię ­
s tw e m  B u d o w la n y c h  2:0 (2:0).

B ra m k i z d o b y li:  B a s z k ie w ic z  i 
G o ź d z ik . W  d ru ż y n ie  k ra k o w s k ie j 
z a w ió d ł a ta k . W  z w y c ię s k im  zespole 
w y r ó ż n i ł  s ię  b ra m k a rz  G ru n e r.

W id z ó w  o k . 20 tys .

*
R oze g ra ne  w  W a rs z a w ie  s p o tk a n ie  

p i łk a rs k ie  o w e jś c ie  do  I  L ig i  m ię ­
d z y  G w a rd ią  (W a rsza w a ) a G ó rn i­
k ie m  (W a łb rz y c h )  z a k o ń c z y ło  się  po 
s ła b e j g rze  z w y c ię s tw e m  G w a rd ii 
3:1 (2:0).

B ra m k i d la  G w a rd i i  z d o b y li:  Ja n ­
k o w s k i,  O ls z e w s k i o ra z  je d n a  sa­
m o b ó jcza . H o n o ro w y  p u n k t  d la  G ó r­
n ik a  z d o b y ł P ie trz a k .

W id z ó w  o k . 3 tys ią ce .

K O L E J A R Z  (L E S Z N O ) 
A W A N S U J E  D O  I I  L IG I  

T O R U Ń . W  d e c y d u ją c y m  m eczu  
o w e jś c ie  do  I I  L ig i  p i łk a r s k ie j  K o ­
le ja rz  (Leszno) p o k o n a ł S ta l 
(G d a ń sk ) 4:1 (3:0).

W  niedzielę, 21 bm. w  ca łym k ra ju  odbyła się druga tu ra  m a r­
szów jesiennych „Sz lakam i Z w yc ięs tw ".  Na zdjęciu : grupa spor­

towców w  czasie marszu na trasie W— Z  F o to  c a f

Sztandar pokoju zatknięty 
na szczycie góry Ararat

Zawody lekkoatletyczne w Warszawie 
i Wrzeszczu

Rozgrywki piłkarskie w Związku Radzieckim

(a) M O S K W A  (PAP). Uczest- 
n icy  I  R epub likańsk ie j O lim p ia ­
dy P oko ju  w  O rm iań sk ie j SRR 
zorgan izow ali masową w sp i­
naczkę na pó łnocny szczyt góry 
A ra ra t zna jdu jący się na w y ­
sokości 4.096 m. W szyscy uczest­

n icy  w sp inaczk i w  liczb ie  4001, 
zdoby li szczyt A ra ra tu . Na 
szczycie za tkn ię to  Sztandar Po­
ko ju .

U czestn ikom  -wycieczki p rzy ­
znano odznakę —  „A lp in is ta  
ZSRR“  I  stopnia.

„S tu d e n c i A k a d e m ii W y c h o w a n ia
F iz y c z n e g o  w  W a rsza w ie  d la  u cz ­
cze n ia  M ies iąca  p o g łę b ie n ia  p rz y ­
ja ź n i  p o ls k o  -  ra d z ie c k ie j z o rg a ­
n iz o w a li w  n ie d z ie le  21 b m . n a  s ta ­
d io n ie  A W F  m ię d z y ro c z n ik o w e  za­
w o d y  le k k o a tle ty c z n e .

N a  za w o d a ch  ty c h  b a rd zo  d o b ry  
w y n ik  w  rz u c ie  oszczepem  u z y ­
s k a ła  S ta ń k o  — 39.26.

Z  p o z o s ta ły c h  w y n ik ó w ' na  u w a ­
gę  z a s łu g u je : k o b ie ty  — 100 m  I I -  
w ic k a  — 12,7. 500 m — K u c h ta  — 
1.26.4; m e ż c z rź n i — 800 m  — M a k o -  

m a s k i — 2.00,4, 3.000 m  — L e w ic ­
k i  — 9.16,8, oszczep — G a rn c a rc z y k  
— 59.13.

W  p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j z w y c ię ­
ż y ł  ro c z n ik  I  — 142 p k t.  p rzed  ro c z ­
n ik ie m  I I  —■ 128 p k t.

G D A Ń S K . N a  s ta d io n ie  w e  W rz e ­
szczu o d b y ły  s ie  z a w o d y  le k k o ­
a tle ty c z n e  m ie d z y  B u d o w la n y m i 
(G d a ń sk ) i  K o le ja rz e m  (T o ru ń ) , 
k tó r e  z ą k o ń c z y ły ' s ie  z w y c ię s tw e m  
B u d o w la n y c h  79:34 p k t .  K o le ja rz  
w y s tą p i ł  bez L e w ic k ie g o . D u n e c k ie -  
go i  S o b eck ie go . Poza k o n k u rs e m  
s ta r to w a li  le k k o a t le c i  g d a ń s k ie j 
S p ó jn i.

C ie ka w sze  w y n ik i :  100 m  — M a c h  
I  (B u d o w la n i)  — 11,3, 400 m  —
M a ch  I  (B u d o w la n i)  —: 50,5, m ło t  — 
Z ie le n ie w s k i (B u d o w la n i)  — 45.60, 
s k o k  w z w y ż  — C ecu ła  (B u d o w la n i)
— 175 . 5.009 m — M a ń k o w s k i (B u ­
d o w la n i)  — 15:32,5.

K o b ie ty :  100 m — C zeszko (B u ­
d o w la n i)  — 13.4, s k o k  w z w y ż  — 
C ecu ła  (B u d o w la n i)  — 1,40, s k o k  
w  da l — B o c ia n ó w n a  (B u d o w la n i)
— 5.00.

Zakończenie sezonu żużlowego
O s ta tn i m ecz o m is trz o s tw o  L ig i  

ż u ż lo w e j m ie d z y  C W K S  a B u d o w ­
la n y m i w y g ra ł C W K S  s to s u n k ie m  
p u n k tó w  26:24. z a jm u ją c  o s ta te cz ­
n ie  4 m ie js c e  w  ta b e li (za U n ia . 
G ó rn ik ie m  i G w a rd ia ).

Na z a w o d a c h ' o becna  b y ła  d e le ­
g a c ja  ra d z ie c k a  W O K S -u . p rz y b v ła  
d o  P o ls k i 7. o k a z ji M ies iąca  p o g łę ­
b ie n ia  p rz y ja ź n i p o ls k o  -  ra d z ie c ­
k ie j .  P u b lic z n o ś ć  zg o to w a ła  gościom  
ra d z ie c k im  se rdeczne  p rz y ję c ie , a 
z a w o d n ic y  obu  d ru ż y n  w rę c z y l i  im  
w ią z a n k i k w ia tó w .

Po p rz e m ó w ie n ia c h  p rz e d s ta w ic ie ­
la  T P P R  i c z ło n k a  d e le g a c ji ra ­
d z ie c k ie j za koń czo n o  cześć o f ic ja l ­
na o d e g ra n ie m  M ię d z y n a ro d ó w k i 

O s ta tn ie  w  ty m  sezon ie  z a w o d y  
lig o w e  na ż u ż lu  z g ro m a d z iły  na 
s ta d io n io  ń u d o w ia n y c h  ponad  10 
ty s . w id z ó w  N a jle p s z y m  z a w o d n i­
k ie m  na to rz e  b y ł  F i ja łk o w s k i 
( B u d ) ,  k tó r y  w y g r a ł  w s z y s tk ie  
t r z y  b ie g i (9 p k t.)  i u z y s k a ł n a jle p ­
szy czas d n ia  — 1:27.4. D la  C W K S  
n a jw ię c e j p u n k tó w  z d o b y li S u ch ec ­
k i  — 8 i K ra k o w ia k  — 7.

Po zaw odach  na i lep s i je ź d ź c y  o- 
b u  z e spo łó w : F i ja łk o w s k i.  Z e n d e - 
ro w s k i z B u d o w la n y c h  o ra z  S ucheć-

. k i  i K ra k o w ia k  z C W K S  ro z e g ra li
i d o d a tk o w y  P ieg o n a g ro d ę  K o m ite ­

tu  W y k o n a w c z e g o  M ies ią ca  p o g łę ­
b ie n ia  p rz y ja ź n i p o ls k o  - ra d z ie c ­
k ie j .  P o e m o c jo n u ją c e j w a lc e  z w y ­
c ię ż y ł F i ja łk o w s k i p rz e d  S u c h e c k im  
i  Z e n d e ro w s k im .

Z A W O D Y  Ż U Ż L O W E  W  O S T R O W IE

P O Z N A N . Z  u d z ia łe m  z a w o d n i­
k ó w  G ó rn ik a  (R y b n ik ) ,  U n i i  (Lesz­
no), S p ó jn i (W ro c ła w ) i S ta l i  (O - 
s tró w ) ro z eg ra n e  z o s ta ły  w  O s tro w ie  
z a w o d y  ż u ż lo w e  o n a g ro d ę  m ia s ta  
O s tro w a  i  p u c h a r  p rz e c h o d n i ,,Ga­
z e ty  O s t ro w s k ie j“ .

W w y ś c ig u  o n a g ro d ę  m ia s ta  O - 
s tro w a  p ie rw s z e  m ie js c e  z a ją ł d z iu ­
ra  (G ó rn ik )  w  czasie  1:32,6 m in . 
p rz e d  S a ła b u n e m  (S p ó jn ia )  i  K u p -  
c z y ń s k im  (S p ó jn ia ). O le jn ic z a k  
(U n ia ), k tó r y  p o p rz e d n io  w y g ra ł 
c z te ry  b ie g i w y c o fa ł  s ię  z p ow o d u  
d e fe k tu  m a szyn y .

W  p u n k ta c j i j o g ó ln e j o p u c h a r  
p rz e c h o d n i G a ze ty  P o z n a ń s k ie j“  
P ie rw sze  m ie js c e  z a ją ł O le jn ic z a k  
(U n ia ) 12 p u n k tó w  p rz e d  D z iu ra  
(G ó rn ik )  11 p u n k tó w .

Uroczyste otwarcie Torkatn
K A T O W IC E , ( te l.  w ł.) .  W  n ie d z ie -  

lę , 21 b m . o d b y ło  s ię  w  K a to w ic a c h  
o tw a rc ie  sezonu s p o rto w e g o  na 

: s z tu c z n y m  lo d o w is k u  T o rk a t.  
j O tw a rc ia  d o k o n a ł p rz e w o d n ic z ą c y  
i W K K F  to w . G ra jk o w s k i,  po  czym  
j o d b y ła  sie d e f ila d a  zrzeszeń : A Z S ,
; G w a rd ii .  C W K S . G ó rn ik a , O g n iw a .
; S p ó jn i.  W łó k n ia rz a  i S ta li.  W  d e f i ­

la d z ie  w z ię l i  ró w n ie ż  u d z ia ł ły z -

w ia rz e  f ig u r o w i z m is trz e m  P o ls k f
S o jk ą  na  cze le.

P o d e f ila d z ie  o d b y ł s ię  m ecz h o ­
k e jo w y  m ię d z y  ZS  G ó r n ik  i  ZS
S ta l, z a k o ń c z o n y  z w y c ię s tw e m  G ó r­
n ik a  8:0 (3:0, 3:0, 2:0).

W  p rz e rw a c h  m eczu  o d b y ły  s i$  
p o p is y  c z o ło w y c h  ły ż w ia rz y  ś ląs­
k ic h .

W kilku zdaniach
S Z C Z E C IN . W  m ię d z y w o je w ó d z -  

I k ic h , le k k o a t le ty c z n y c h  zaw odach  
| k o re s p o n d e n c y jn y c h  w  S zczec in ie  
j d o s k o n a ły  w y n ik  u z y s k a ł P o trz e - 
! b o w s k i. k tó r y  p rz e b ie g ł 1.000 m  w  

czasie  2:31,4, co je s t n a jle p s z y m  
! P o w o je n n y m  w y n ik ie m  na ty m  d v -  
; s ta n s ie  w  Po lsce . L e w ic k i,  k tó r y  
! z a ją ł d ru g ie  m ie js c e  o s ią g n ą ł w y ­

n ik  2:33,4.
*

W R O C Ł A W . T o w a rz y s k ie  z a w o d y  
le k k o a t le ty c z n e  ro z e g ra n e  w e  W ro ­
c ła w iu  na  za k o ń c z e n ie  sezonu m ię ­
d z y  U n ia  z K r y w a łd u  i  m ie js c o w a  
G w a rd ią  z a k o ń c z y ły  s ię  z w y c ię ­
s tw e m  G w a rd ii 74:47. Z  u z y s k a n y c h  
w y n ik ó w  na p o d k re ś le n ie  z a s łu g u ie  
s k o k  w z w y ż , w  k tó r y m  s ta r tu ją c y  
poza k o n k u rs e m  L e w a n d o w s k i (B u ­
d o w la n i W ro c ła w ) u z y s k a ł 185 cm .

*

Fragm ent spotkania m iędzy d rużyną CDSA  —  m istrzem ZSRR na r. 1951 a zespołem Dynam o (Tbil is i) ,  k tó ry  ju ż  za k i lk a  dn i
przybędzie do Polski F o to  s i b

P O Z N A S . W  ra m a c h  Im p re z  s p o r. 
to w y c h  7  o k a z ji  M ie s ią ca  p o g łę b ie - 

b u z y ja ź n i p o ls k o  -  ra d z ie c k ie j 
o d b y ły  s ię  w  P o z n a n iu  z a w o d y  le k -  
K o a tle ty c z n e . w  k tó r y c h  u z y s k a n o  
szereg d o b ry c h  w y n ik ó w . M . m . 
p o b ito  t r z y  re k o rd y  o k re s o w e  j u ­
n io ró w .

N a w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  ró w ­
n ie ż  w y n ik i :  S ta w c z y k a  w  b ie g u  
na  100 m  — 10,8 o ra z  S p o rn e g o  
(S ta l) w  s k o k u  w  d a l — 6.97.

W cz w ó rm e c z u  m ę żczyzn  z w y c ię ­
ż y ł A Z S  (P o zna ń ) 152,5 p k t.  p rzed  
S ta lą  150,5 p k t .  W  tró jm e c z u  k o b ie t 
p ie rw s z e  m ie js c e  z a ję ła  S ta l 56,5 
p k t .  p rz e d  A Z S

*

Radziecka piłka nożna 
przoduje w świecie

W  bieżącym tygodn iu  p rz y ­
b yw a  do Polski w icem is trz  p i ł ­
ka rsk i  ZSRR, Dynamo Tb i l is i ,  
k tó ry  rozegra na terenie k ra ju  
k i lk a  spotkań. Będzie to d r u ­
ga w izy ta  p i łka rzy  radzieckich  
V : Polsce (w  1946 r. gościl iśmy  
drużynę moskiewskiego Torpe­
do).

W zw iązku z przybyc iem  p i ł ­
ka rzy  g ruz ińsk ich , : zapoznamy  
naszych czy te ln ików z przodu­
ją c y m  w  świecie p i łku rs tw e m  
radzieckim .

Z. Dali

«
P iłk a rs tw o  w  Z w iązku  Ra­

dz ieck im  jest na jb a rdz ie j maso-
w ą dyscyp liną  sportu. T rudn o
w  te j c h w ili podać dokładną l i ­
czbę osób up raw ia jących  p iłk a r ­
s tw o w  ZSRR, gdyż liczba d ru ­
żyn jest o lb rzym ia . W  p rz y b li­
żeniu można podać liczbę czyn­
nych p iłk a rz y  na m ilion .

P iłka  nożna jest je dn ym  z 
n a jd a w n ie j up raw ianych  spor­
tó w  w  Rosji. Jest sportem  o 
sta rych  tradyc jach , sięgających 
okresu przedrew olucyjnego. Po­
czątek p ilk a rs tw a  da tu je  się w  
R os ji od r. 1870. jednak  w  us tro ­
ju  carsk im  nie  m ia ło  ono żad- 
m c h  m ożliwości rozw ojow ych . 
D op ie ro  po W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R e w o luc ji P aźdz ie rn i­
kow e j p iłk a rs tw o  stało się spor­
tem  na jb a rdz ie j popu larnym . W  
okresie w ładzy  radz ieck ie j p i ł ­
ka rs tw o  przeszło ogrom ną d ro ­
gę rozw ojow ą. Rosła, rozw ija ła  
się i krzep ła  radziecka szkoła 
p iłk a rs k a , k tó ra  n ie  ty lk o  w  
k ró tk im  czasie dorów nała  szko­
ło m  zagranicznym , ale je  prze­
wyższyła.

P iłk a rs tw o  w  ZSRR za jm u je  
j ważne m ie jsce w  system ie 
wszechstronnego w ychow ania  

| fizycznego lu d z i radzieckich, 
j S port ten ro z w ija  cenne cechy 
| m ające duże znaczenie d la  p ra - 
| cy i obronności k ra ju :  siłę, z rę - 
| czność, odwagę, in ic ja ty w ę , ze- 
społowość, s iłę  w o li i  am bicję .
Zespołowość główną cechą 

radzieckiej szkoły 
piłkarskiej

N a jb a rd z ie j znam ienną cechą 
| radzieckiego p ilk a rs tw a  jest 
! w łaśn ie  zespołowość, p rzy  czym 
j in d y w id u a ln a  techn ika  gracza 
| służy dobru ca łe j d rużyny. To 
j w łaśnie odróżnia radziecką 
szkołę p iłk a rs k ą  od szkół w  k ra -  

j jacłT kap ita lis tycznych , gdzie in -  
I dyw id u a ln e  um ie ję tnośc i za­
w odn ika  są na p ie rw szym  p la ­
nie. G racz chce tam  przede 
w szystk im  pokazać siebie, swo­
ją  techn ikę , sw o ją  in d y w id u a l-  

i ną ta k tykę , n ie  licząc się zu­
pe łn ie  z in te resam i całego zes- 

| polu.
Z ja w isko  to  je s t c h a ra k te ry - 

| styczne w  sporcie państw  k a p i­
ta lis tycznych . N ic w ięc dz iw ne - 

; go, że k w itn ie  tam  zaw odow­
stwo. handel graczam i, prze- 

| kups tw o  itp . To ho łdow anie  in ­
dyw idua lnośc i od b ija  się na grze 

i całego zespołu. W  p rze c iw ień - 
! s tw ie  do te c h n ik i p iłk a rs k ie j 
j Zachodu techn ika  radziecka jes t I 
tech n iką  rac jona lną , podporząd 

! kow aną zadaniom  całego zespo 
i łu :  —  osiągnięciu zwycięstwa.

N a jle p ie j św iadczą o ty m  
w span ia łe  sukcesy, ja k ie  odnie­
ś li p iłka rze  radzieccy na te re ­
nie zagranicznym . Już pierwsze 
w ystępy d rużyn  radzieck ich na 
boiskach eu rope jsk ich  p rz y n io ­
sły cenne zwycięstwa.

Sukcesy zagraniczne 
piłkarstwa radzieckiego
W  1923 ro ku  reprezentacja  

RSFRR odbyła tournee po E u­
rop ie  północnej i  S kandynaw ii. 
Z  27 spotkań p iłka rze  radzieccy 
w y g ra li 24 i  trz y  zrem isowali.

W  la tach 1924 — 1936 p iłk a ­
rze radzieccy rozegra li 39 spot­
kań  z d rużynam i T u rc ji,  w y g ry ­
w a jąc 26 meczów, rem isu jąc 8 
i  p rzegryw a jąc 5. W  ty m  samym 
okresie reprezentacja  M oskw y 
pokonała czołową czeską’ (w ów ­
czas zawodową) drużynę Ż ide - 
n ice 3:2, a reprezentacja  Re­
p u b lik i U k ra iń s k ie j rozg rom iła  
s łynny  pa rysk i „Red S ta r“  6:1. 
Reprezentacja Len ing ra du  po­
konała reprezentację  D o lne j 
A u s tr i i 3:2 i  zrem isowała z n a j­
s iln ie jszą reprezentacją  P rag i 
2 :2.

Jak  w ięc w idać, ju ż  w  ok re ­
sie przedw o jennym  p iłk a rs tw o  
radzieck ie  odnosiło liczne suk­
cesy zagraniczne.

W ystępy p iłk a rz y  ZSRR 'p o  
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j p rz y ­
n ios ły  jeszcze wspanialsze suk­
cesy i  w y w o ła ły  zdum ienie na 
ca łym  świecie.

W  1945 roku , m oskiew skie 
D ynam o zaw ita ło  do A n g lii,  
gdzie rozegra ło cz tery  spotkania.

O to ich w y n ik i;  Dynam o— Chel­
sea 3:3, D ynam o — C a rd if f  C i­
ty  10:1, D ynam o — A rsena l 4:3 
i  D ynam o —  Rangers 2:2. N a j­
lepszy zespół ang ie lsk i, s łyn ny  
A rsenal, m usia ł uznać na w łas­
nym  teren ie  wyższość p iłk a rz y  
radzieckich.

W  tym  sam ym  ro k u  d rug i 
czołowy zespół radz ieck i C D K A  
(obecnie CDSA) odniósł szereg 
zw ycięstw  w  Jugos ław ii. M o­
sk iew skie  Torpedo rozegra ło .4 
spotkania w  B u łg a rii, w y g ry w a ­
jąc je  z ogólnym  stosunkiem  
bram ek 21:4.

Również w  tym  sam ym  roku  
D ynam o T b ilis i rozegra ło 3 m e­
cze w  R u m un ii, w y g ryw a ją c  je 
ze stosunkiem  brarpek 17:6.

M oskiew skie  D ynam o udo­
w o dn iło  w  dwa la ta  późnie j, że 
radziecka p iłk a  nożna jest n a j­
siln ie jsza w  Europie: dwa spot­
kan ia  w  Szwecji z m istrzem  te­
go k ra ju  N o rrkoep in g  i  z re ­
prezentacją Goteborga zakoń­
czy ły  się id en tyczn ym i zw ycię­
s tw am i 5:1. W  tym  samym ro ­
ku  Torpedo (M oskwa) pokona­
ło czołową drużynę  węgierską 
4:2.

W  1949 r. jedna z na jlepszych 
d rużyn  w ęgiersk ich Vasas goś­
ciła w  ZSRR i rozegrała 3 spot­
kan ia . Pokonała m oskiew skie 
Torpedo 2:1, p rzegra ła  jednak 
z D ynam o 0:5 i  z le n in g ra dzk im  
Zen item  0:2.

W  r. 1950 —  3 zwycięstwa 
(7:1, 4:0, 7:0)’ m oskiewskiego

J S p y ta k a  w  N o rw eg ii p o tw ie r-  
| d / i ły  jeszcze raz wyższość ra - 
! dzieckiego p iłk a rs tw a  nad p i ł-  
ka rs tw em  in nych  k ra jó w .

strzow skie  zaczęto rozgryw ać w 
1936 r. W ia ta c h  1941 — 1944 
m istrzostw a nie  b y ły  ro zg ry ­
wane. W  ciągu 16 la t po 
pięć razy  ty tu ł m is trzow sk i zdo­
b y ły  m oskiew skie D ynam o i 
C D K A . 3 razy m is trzostw o zdo­
b y ł m osk iew sk i S partak.

M is trzostw a p iłk a rs k ie  cieszą' 
się w  ZSRR ogrom nym  za in te ­
resowaniem  i  grom adzą na t r y ­
bunach setk i tys ięcy w idzów . 
W  sezonie p iłk a rs k im  w  1947 r. 
na stadionach radzieck ich  by ło  
ogółem 8 m ilio n ó w  ludz i, w  1948 
r. — 10 m ilion ów , w  1949 b lisko  
12 m ilionów .

S tad ion p iłk a rs k i D ynam o w  
M oskw ie  m ieści w ygodn ie  80 
tysięcy w idzów , a stad ion im . 
f i i r o w a  w  Len ing radz ie  b lisko  
100 tysięcy.

O potędze radzieckiego p i ł ­
ka rs tw a  świadczą n a jle p ie j roz­
g ry w k i o puchar ZSRR, w  k tó ­
rych  w  roku  bież. uczestniczy­
ło '16 tysięcy drużyn. Puchar ten 
rozg ryw an y jest od 1936 r. Sy­
stem rozg ryw ek um oż liw ia  w y ­
b ic ie  się ja k  na jw iększe j ilośc i 
u ta len tow anych  zespołów, k tó ­
re n ie je d n o k ro tn ie  „ro z k ła d a ­
ją “  w ydaw a łoby  się pewnych 
fa w o ry tó w . N a jlepszym  tego 
p rzyk ład em  jest do jście do f i ­
na łu  rozg ryw ek o puchar w  ro ­
ku  bież. m łode j rep rezen tac ji j 
m iasta K a lin in . D rużyna ta j 
d w u k ro tn ie  przegra ła  1:2 (jeden j 
mecz został pow tórzony) z te - \- 
gorocznym  m istrzem  ZSRR i 
CDSA, dopiero po dwóch do­
g ryw kach .

g ryw ka ch  m is trzow sk ich  p iłk a ­
rze gruz ińscy zawsze b y li na 
czołowych m ie jscach w  tabe li, 
a w  rozg ryw kach  o puchar 
ZSRR cz te rokro tn ie  w a lc z y li w  
fina le .

W R O C Ł A W . Z  u d z ia łe m  65 z a ­
w o d n ik ó w  ro z e g ra n y  zo s ta ł w e  
W ro c ła w iu  k o la r s k i  w y ś c ig  na 
p rz e ła j.

W y ś c ig  w  k a t.  TT na d r s ta n r ło n. .  —  „ a , .  11« u y M ł t r a i H
16,5 k m  w y g ra ł G ru n d m a n  (G w a r» :- 
d ia )  35:24 (s ta r to w a ło  28 za w o d n i»  
k ó w ).

W  w y ś c ig u  d la  ł ic e n c jo w a n y c h  
na  d y s ta n s ie  22 k m  s ta r to w a ło  3 za­
w o d n ik ó w . Z w y c ię ż y ł S z u tk a  (W łó k ­
n ia rz )  50:04, p rz e d  K ra w c z y k ie m  
(G w a rd ia )  51:05.

*
G D Y N IA . Z  o k a z ji  M ie s ią ca  p o ­

g łę b ie n ia  p r z y ja ź n i p o ls k o  -  ra ­
d z ie c k ie j o d b y ły  się z a w o d y  k o la r ­
s k ie  z u d z ia łe m  44 z a w o d n ik ó w , re ­
p re z e n tu ją c y c h  w s z y s tk ie  k lu b y  W y ­
b rzeża . W  k a t. I  na d y s ta n s ie  54 k m  
z w y c ię ż y ł S z u ta rs k i (G w a rd ia  - 
G d a ń sk ) p rz e d  G rz o n o w s k im  (O g n i­
w o  G d y n ia )  o b a j w  je d n a k o w y m  
czasie 1:32:00. W  k a t. l i  na d y s ta n ­
s ie  18 k m  z w y c ię ż y ł W its z to k  (B u ­
d o w la n i)  —  30:15.

*
Ł Ó D Ź . U ro c z y s te  z a k o ń cze n ie  se­

zo nu  k o la rs k ie g o  w  Ł o d z i o d b y ło  
się pod  h as łem  p o g łę b ie n ia  p rz y ja ­
ź n i p o ls k o  -  ra d z ie c k ie j.  W  w y ś c i­
gu  d la  l ic e n c ji  na d y s ta n s ie  85 k m  
z w y c ię ż y ł S zczęśn iak  (W łó k n ia rz )  w  
czasie  2:19:08 p rz e d  K a lu c k im  (W łó k ­
n ia rz )  2:22:20. W  w y ś c ig u  ęlla k o b ie t 
na d ys t. lo  k m  p ie rw s z a  b y ła  
S z c z e rb a k o w ic z  (W łó k n ia rz )—30.50,0.

*
L U B L IN .  W  L u b l ln łe  o d b y ły  

f in a ły  m is trz o s tw  w o je w ó d z k ic h  w  
p iłc e  s ia tk o w e j m ę s k ie j i  ż e ń s k ie j.  
W  f in a ła c h  s ta r to w a ło  7 d ru ż y n  w  
ty m  je d n a  z L Z S  N a łę c z ó w . W  k o n ­
k u r e n c j i  m ę s k ie j I  m ie js c e  z a ją ł 
A Z S  p rze d  O W K S  i  L Z S  N a łę c z ó w . 
W  k o n k u r e n c ji  ż e ń s k ie j z w y c ię ż y ły  
s ia t k a r k i  O W K S  p rz e d  K o le ja rz e m  
C he łm .

G rę D ynam o T b il is i cechuje
przede w szystk im  szybkość i 
doskonale po ję ta zespołowość. 
G ra w icem istrza  ZSRR jest 
n iezw yk le  żywa i pełna tem pe­
ram entu. Jest to gra ostra — 
ale n ie  b ru ta ln a . Zdobycie w  
roku  bież. w icem istrzostw a 
ZSRR nie przyszło  dynam ow - 
com ła tw o . N a jleps i ich gracze 
ja k  M arg an ija , Dzjapszpa, S ar- 
dzweładze i  Dżodżaja b y li kon ­
tu z jo w a n i i  ty lk o  dz ięk i am b i­
c j i  całego zespołu i  opiece k o ­
le k ty w u  pa rty jne go  drużyna za­
ję ła  zaszczytne drugie m iejsce 
przed Szachtiorem , S k rzyd łam i 
Sow ie tów , Dynam o M oskw a i 
in n y m i s iln y m i zespołami.

N a jw iększą  indyw idua lnośc ią , 
św ie tnym  ta k ty k ie m  dba jącym  
o ja k  najlepszą grę zespołową 
d ru żyny  jest zasłużony m is trz  
spo rtu  — B orys Pajdżadze. G ra 
on w  d rużyn ie  od 1936 r. W  
1947 r. po ciężkie j k o n tu z ji m ia ł 
d w u le tn ią  przerwę. Jest on d u ­
szą napadu dynam ow ców  i  c ie -

D z i ś w W a r s z a w i e
T E A T R !

N aro d o w y  — „Jed yna d roga" _  
g. 19.

N o w y  —  „D a m y  i  h u z a r y "  —  g.
15.30 i 19.

P o w sze ch n y  —  „Z g u b io n y  l is t "  —
g. 19.

W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie "  —
g. 19.

N o w e j W a rs z a w y  — „O s ie m  la le k  
i Jeden m iś "  — g, 15, „P o e m a t p e ­
d a g o g ic z n y “  — g. 19.

A te n e u m  — „ In te r w e n c ja "  —  g.
19.

O pera —  „C yg an eria “  —  g. J*.

K I N A

M o s k w a  — „N ie d ź w ie d ź “  — dod. 
„ K w itn ą c a  U k r a in a "  — g. 14, 16, 18, 
20 .

P a lla d iu m  — „N ie d ź w ie d ź "  — dod. 
„ K w itn ą c a  U k r a in a "  — g. 15, 17, ig,
21.

A t la n t ic  — „ Iw a n  G ro ź n y “  —  dod. 
„S łu ż b a  P o ls c e " — g. 13, 17, jg , 21.

P ra h a  — „N ie d ź w ie d ź "  — dod. 
„ K w itn ą c a  U k r a in a "  — g. 15, 17, 19,

R A D I O

W T O R E K  Í3  P A Ź D Z IE R N IK A

P rogram  I  —  na  f a l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  5.55,' 15.25, W ia d o m o *  
sci 5,05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

21.

szy się ogrom nym  au to ry te tem  
l i 'wśród ca łe j d rużyny.

Miliony widzów — 16.000 
drużyn w rozgrywkach 

o puchar ŻSRR
M is trzos tw a  p iłk a rs k ie  ZSRR 

z podziałem  na d ru żyny  m i-

Walory Dynamo Tbilisi

Tegoroczny w icem is trz  ZSRR 
D ynam o T b ilis i,  k tó re  za k ilk a  
dn i . przybędzie do. W arszawy, 
jest je dn ym  z na js iln ie jszych  
zespołów radzieck ich . W  roz-

T renerem  D ynam o T b ilis i jest 
zasłużony m is trz  spo rtu  M. -Ja- 
kuszyn, k tó ry  poprzednio t re ­
now a ł m oskiew skie Dynam o.

P rogram  pobytu  p iłk a rz y  ra -  j 
dzieckich w  Polsce p rze w id u je  
4 spo tkan ia : we W roc ław iu , B y ­
tom iu , K ra k o w ie  i  W arszaw ie.

Zapow iedź tych  meczów w y ­
w o ła ła  w  ca łym  k ra ju  o lb rzy ­
m ie  zainteresowanie. Będą one 
p iękn ym  zakończeniem  tego­
rocznego sezonu p iłka rsk iego .

P o lo n ia  — „M ia s to  m ło d z ie ż y "  — 
g- 14, 16, 18, 20.

S to lic a  — ,,Ś w in ia rk a  i  p a s tu c h "  —
g. 14, 16, 18, 20.

W —7, — „N ie d ź w ie d ź "  — dod. 
„ K w itn ą c a  U k r a in a "  — g. 14, 16, 
18, 20.

1 M a ja  — „O p o w ie ś ć  o p ra w d z i­
w y m  c z ło w ie k u "  — dod . „ Z m y s ły  
ro ś lin "  — g. 14. 16, 18, 20.

O ch o ta  — „ Z w y c ię s k i p o w r ó t "  — 
g. 14, 16, 18, 20.

S y re h a  — „P o g ro m c a  A ta m a n a “  — 
dod. „O  p u c h a r  Z S R R " — g. 15, 17, 
19, 21.

Tęcza  — „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja "— 
dod. „N a u k a  i  te c h n ik a "  — g. 14, 
16, 18, 20.

5.10 K o n c e r t ,  6.05 W sze ch n ica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 „P ie ś n i 
o p o k o ju " ,  7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
8.00 A u d . s z k o ln a , 6.20 M u z y k a , 8.55 
A u d . d la  k l .  V —V I I .  9.10 A u d . d la  
k l .  IX ,  9.40 K o n c e it  s o lis tó w , 10.10 
A u d . d la  p rz e d s z k o li,  10.30 M u z y k a  
ta n e czna , 10.55 „S tra c o n e  p o k o le n ie "  
— fra g m . p o w . M . A . N e x o , 11.13 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G ło s  m a ­
ją  k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a , 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 „N a  s w o js k ą  n u tę " ,  
.13.15 In fo rm a c je ,  13.20 P rz e rw a , 15.30 
A u d , d la  d z ie c i, 16.20 M e lo d ie  ro z ­
ry w k o w e , 17.00 M u z y k a  b a le to w a ,
17.15 A u d y c ją  o ś w ia to w a , 17.25 K o n ­
c e r t m u z y k i ra d z ie c k ie j,  18.00 Z  k r a ­
ju  i  ze ś w ia ta . 18.20 M e lo d ie  ta n e cz ­
ne, 18.45 A u d . d la  w s i, 19 00 J a k  
u ż y ź n ia ł s ię  s te p "  — fe l ie to n , 19.20 
M e lo d ie  o p e re tk o w e , 20.30 S ty l iz o ­
w an a  m u z y k a  lu d o w a , 20.45 P o e m a t 
p e d a g o g ic z n y  — w g. A . M a k a re n k i,
22.15 M u z y k a  p ow ażna .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 M e lo d ie  S traussa . 6.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a , 13.30 A u d . 
d la  k l .  1, 13.55 A u d . d la  k l .  I I I ,  14.15 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 14.50 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , (zesp. W a s iaka ),
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech ­
n ica  R a d io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i, 16.35 R e c ita l fo r te p ia n o w y  
(W . H o ro w itz a ) , 17.15 K o n c e r t  s t y l i ­
z o w a n e j p o ls k ie j m u z y k i lu d o w e j (p . 
d E. B u re g o ), 17.45 P o ra d n ik  ję z y ­
k ó w } ',  18.00 R a d io w y  k o n k u rs  chó­
ró w , 18.30 W sze ch n ica  R a d io w a , 18.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.15 N o w e  
k s ią ż k i — fe l ie to n , 19.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  s y m f.
21.30 P ie ś n i S c h u b e rta , 21.50 W ie lk ie  
b u d o w le  k o m u n iz m u , 22.05 M u z y k a  
taneczna  (C a jm e r) , 23.00 K o n c e r t  
m u z y k i k a m e ra ln e j.
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